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Dz, RZY MINOT, 
amerykanin, otrzymał na- 
grodę Nobla z działu medy 

cyny. 


Zona porąbała tasakiem pijanego męża 


Straszna zbrodnia w domu przy ul. Młynarskiej 1% 


Rozpaczliwy akt obrony maftretowa 


Łódź, 29 października. 

(gr.) Wczoraj w nocy dom przy ulicy 
Młynarskiej 47 stał się terenem niezwy- 
kłej zbrodni. Żona w przystępie szału 
rzuciła się z tasakiem na swego męża i 
zadała mu 21 straszliwych ciosów w gło 
wę, piersi i ręce. 

Dogorywającego mężczyznę wywlo- 
kła na korytarz i tam położyła pod 
drzwiami sąsiada, Dopiero po kilkuna- 
stu minutach jakiś lokator zobaczył ran 
nego i wezwał lekarza pogotowia, któ- 
ry ofiarę strasznej zbrodni przewiózł 
w stanie agonjalnym do szpitala w Ra- 
dogoszczu. z 

Rannym okazał się 36-letni robotnik 
Jan Nyk, zamieszkały przy ul. Dwor- 
skiej 32. 
w separacji ze swą żoną, 31-letnią Bro- 
nisławą. Powodem niezgody niałżeń- 
skiej był fakt, iż Nyk stale upijał się i 
po pijanemu wyprawiał w domu awan- 
tury, grożąc stale swej żonie zabój- 
stwem. 

Gdy stan ten nie uległ zmiany mima 
interwencji rodzin y, nieszczęśliwa Ko- 
bieta opuściła dom mężowski: i zamiesz- 
kała u swego brata przy ul. Młynarskiej 
47. Nyk często ją nachodził, domaga- 
jąc się, aby powróciła do niego. Rów- 
nocześnie żądał pieniędzy na wódkę, 
grożąc w razie odmowy zemstą, 

Stan taki trwał dłuższy czas, aż 
wreszcie wczoraj doszło do tragicznego 
epilogu. } 

Około godz. 8-ej wieczór Nyk wtarg 
nął do mieszkania swego szwagra, w 
którem znajdowała się jego żona. Zno- 
wu zaczął namawiać żonę, aby -do nie- 
go powróciła. Przyrzekał, że zerwie z 
dotychczasowym trybem życia i zajmie 
się uczciwą pracą. Kobiet, nie wierząc 
w poprawę i zapewnienia mężowskie, 
odmówił. Fakt ten wyprowadził pod- 
chmielonego z równowagi. s 

Począł obrzucać żonę obelgami i w 
pewnej chwili chwycił ją za szyję. Ny- 
kowa, broniąc się chwyciła wiszący ta- 
sak i ugodziła nim męża w głowę, Nyk, 
zataczając się, padł na podłogę. Tam 
dopadła go oszałała kobieta i poczęła 
zadawać mu naoślep straszliwe uderze- 
nia w głowe. Nvk nie bronił sie iuż, 


Tajfun w Indochinach 


Saigon, 29 pażdziernika. (PAT). 
Tajfun; który nawiedził wybrzeża 
Annami dokonał wielkich spustoszeń. — 
Komunikacje kolejowe i telegraficzne 
zostały uszkodzone. Naprawa ich po- 
trwa kilka dni. Ulewny deszcz wywołał 
powodzie, które spowodowały wielkie 
straty. f 


320 kim. na godzine 
Rekord szosowy automobilisty 
Budapeszt, 29 października. (PAT). 
Caraciola pobił rekord szybkości w 
jeździe samochodem na szosie, osiągając 
320,8 klm. na godzinę, 


Automobil pod pociągiem 


6 osób zabitych 


Nyk od dłuższego czasu żył | 


gdyż stracił przytomność. Z ran jego 
płynęła krew, tworząc na podłodzę wiel 
ką kałużę. Dokonawszy strasznej zem- 


rytarz, 
Niema! równocześnie z lekarzem po- 
gotowia przybyły na miejsce władze 


mej kobiety 


stawiała ona żadnego oporu i z -rezyg- 
nacją oddała się w ręce władz. 
Ponura zbrodnia wywołała na loka- 


sty otarła tasak z krwi i powiesiła go na |Śledcze. Nykową z miejsca aresztowano |torach domu przy ul. Młynarskiej nr. 47 


kuchni, poczem wywlokła męża na ko- 
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i osadzono w więzieniu śledczem. Nie 


wstrząsające wrażenie. 


Robotnikzodrąbaną reką podmostem 


Przy ulicy Kwiecistej znaleziono Sfanisława Maćkowiaka pławiącego się 
w kałuży krwi. — Tajemniczy napastnik nie został ujawniony 


Łódź, 29 października. 
(kg.) — Strasznego odkrycia dokonali 
wczoraj późną nocą przechodnie pod mo 
stem przy ul. Kwieciśtej. Pod kamien- 
nym występem zobaczyli wystającą rę- 
kę ludzką, wokół której utworzyła się 
wielka kałuża krwi. 

Gdy kilku bardziej odważnych pode- 
szło bliżej, oczom ich przedstawił się 
straszny widok. Na ziemi leżał jakiś mło 
dy miężczyzna, dający słabe oznaki ży- 
cia, straszliwie poraniony. Miał on wiel- 


kie rany na głowie i karku, zadane tę-l 


pemi narzędziami oraz odrąbaną rękę 
= przy ramieniu. Straszliwie okaleczo- 
ny kikut trzymał się na kawałku skóry. 

Przerażeni przechodnie zaalarmowa- 
li lekarza pogotowia. 

Wkrótce na miejscu zjawiła się także 
policja. Przedewszystkiem przystąpiono 
do udzielenia pomocy pokaleczonemui.— 
Okazało się, że odniósł on cały szereg 
bardzo. ciężkich okaleczeń, z których 


| NAJPOWAŻNIEJSZEM JEST ODRABA | 
NIE RĘKI. | 
| Rannym był 21-letni robotnik Stani- 


sław Maćkowiak, zamieszkały przy uli- 
cy Obywatelskiej 49. 

Maćkowiak wczoraj wieczorem byl 
z wizytą u znajomego. Wracał późno 
wieczorem. Przy szosie Pabjanickiej z0- 
stał napadnięty przez jakiegoś sprawcę, 
który go tak strasznie okaleczył. 

Zachodzi przypuszczenie, że był to 
akt zemsty osobistej, 

Kim był tajemniczy napastnik nie 
można narazić ustalić, gdyż Maćkowiak 


liest nieprzytomny i nie może składać 


zeznań. 


Sensacyjna sprawa o szpiegostwo wę Francji 


Bohaterski oficer spod Verdunu na ławie oskarżonych. — 
Ksiądz przysięga że oskarżony jest niewinny 


4 Paryż, 29 października. 

(Pat). Odbywaijący się w Belforcie 
proces o szpiegostwo na rzecz Niemiec 
obfituje w momenty dramatyczne. Tłu- 
my oczekują przed pałacem sprawiedli- 


wości. Oskarżony intendent por. Froget 
jest b. kombatantem, który dzielnie wal- 
czył pod Verdun. 

Wczoraj zeznawał szpieg niemiecki 
Stanisław Krauss, który kategoryczńie | 
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Wybory w łódzkiej 


[zbie rzemieślniczej 


Trzech kandydatów na stanowisko dyrektora 


Łódź, 29 października. 

(v) W dniu wczorajszym odbyło się 
walne zebranie łódzkiej Izby Rzemieśl- 
niczej, któremu przewodniczył prezes p. 
St. Kopczyński. Na zebraniu odczytano 
budżet na rok 1935, który został przy- 
ięty większością głosów. 

Skolei odbyło się głosowanie na kan- 
dydatów zpośród których winien być 
wyłoniony przyszły dyrektor łódzkiej 
Izby Rzemieślniczej. 

Wynik wyborów oczekiwany był 
z powszechnem zaciekawieniem. ! 

Wypadł on, jak następuje: p. Targo- 
wski z Warszawy otrzymał 14 głosów, 
p. Lutrosiński Łódź — 10 głosów, p. 


Szczepański Poznań—9 głosów, p. Nie- 
wiadomski Częstochowa — 5 głosów, p. 
Orłowski Łódź — 5 głosów. 

Mniejsze ilości głosów otrzymali pp. 
Woitecki i Grzegorzewski. Trzei kandy- 
daci, którzy otrzymali największą ilość 
głosów, zostaną przedstawieni mini- 
strowi przemysłu i handlu, który doko- 
na wyboru jednego z nich na stanowi- 
sko dyrektora łódzkiej Izby Rzemieślni- 
czej. 

Według przewidywań jednak, żaden 
z trzech pierwszych kandydatów nie 
zostanie zatwierdzony i wybory odbędą 

[* ponownie. 


Nie wolno odprawiać nabożeństwa 


Zaostrzona walka z Kościołem w Meksyku 


Nowy Jork, 29 października. 
Walka kościelna w Meksyku staje 
się z każdym dniem ostrzejsza. W stanie 
Sinaloa tamtejszy gubernator wydał za- 


Calais, 29 października. (PAT). |kaz odprawiania nabożeństw w kościo- 
W pobliżu Calais na przejeździe auto łach wszystkich wyznań. Władze miej- 


mobil dostał się pod pociąg. 
został rozbity, a szczatki jego spłonęły. 
6 osób utraciło życie, 


| 


Samochód |skie stanu otrzymały rozkaz zamknię- 


cia kościołów z urzędu. Również w Aca- 
pulco zamknięto wszystkie kościoły. 


W Mexico City władze nie posunęły 
się jeszcze do tak ostrych zarządzeń. W 
ciągu dzisiejszego dnia tysiączne rzesze 
wiernych ludności wszystkich stanów 
zjawiły się z dziećmi w katedrze dla do- 
konania obrządków chrztu, bierzmowa- 
nia i w obawie przed możliwością zamk 
nięcia kościołów. 


stwierdził, że ten właśnie intendent Fro 
get udzielał mu informacyj. 
Fróget wręczył Kraussowi program wy 
kładów szkoły wojenne, w Belforcie 
zaś szereg dokumentów, dotyczących 


obrony państwa za co otrzymał odpo- 
wiednie honorarium. y 
Pomimo tych oskarżeń szereg wy- 


bitnych osobistości z Beliortu wierzy w 
niewinność Frogeta. Charakterystycz- 
ne zeznania złożył m. in. świadek Iella 
Forre, który służył w wywiadzie fran- 
cuskim i stykał się z różnymi agentami 
m. in. z niejakim Gresissmanem, dziala- 
jącym najpierw na rzecz Niemiec, póź- 
niej na rzecz Francji. Nabrał on prze- 
konania, że cała sprawa przeciwko in- 
tendentowi Froget jest otoczona podej- 
rzaną tajemniczością. 


Brat oskarżonego mir. Freget 9ś- 
wiadczył, że gdyby istotnie okazało się 
prawdą, iż intendent jest winny zarzuca 
nej mu zbrodni sam podałby mu rewol- 
wer, aby się zastrzelił. 


Obecny przy tem ksiądz Augri ro- 
wiedział: zdaję sobie sprawę z wagi 


przysięgi. Przysięgam więc, że inten- 


dent Froget jest niewinny. 


Wyrok zapadnie 


prawdopodobnie 
dzisiaj. 


PRZEZ ERZE R ZOO BA 
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Pożar transportowca 
amerykańskiego 
Panama, 29 października. (PAT). 


Pożar zniszczył transportowiec ame 
rykański o pojemności 7,500 ton. Spło= 
nęło równięż w porcie parę domów. , 
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Ptak stalowy wzbił się wgó: 

I sensację wielką budzi! m" 
Karkołomne ewolucje 

Aż wprawiają w podziw ludz 


d 


Oglądając się za siebie, 
Zachwycony samolotem, 

Nie zobaczył Jaś malarza, 

Co z drabiną stał pod płotem. 


Przewróciła się drabina, 
Malarz upadł, klnąc siarczyście, 
Farba z kubła się wylała 
Wprost na Jasia — oczywiście! 


PRZYGODY JASIA -KRLEPKRG 


„Djabli wzięli nowe palto 

I kapelusz poszedł na nic, 

Cierpi bardzo Jasio-Klepkz, 

W sercu smutek ma bez granic... 

3 ; (Dalszy ciag jutro). 
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Cenne relikwje poraz drugi padły łupem włamywaczy amery- 
kańskich. — Niezwykły spór wśród uczonych 


Gdzie znajdują się autentyczne szczątki odkrywcy Ameryki? 


(z) Prasa amerykańska donosi, że 
przed paru dniami przestępcy dokonali 
w San Domingo włamania do mieszka- 
nia znanego okulisty, Martinica. Łupem 
włamywaczy padła znaczna kwota pie- 
niężna, znajdująca się w kasie ognio- 
trwałej oraz cenna kryształowa urna, 
stojąca w szklanej witrynie. 

W godzinę później telefon i telegraf 
rozniosły po całej Ameryce sensacyjną 
wieść o porwaniu przez nieznanych o- 
piyszków urny ze szczątkami odkryw- 
ey Nowego Świata, Krzysztofa Kolum- 

a. 

Już przed dziesięciu laty urna ta wpa 
dła w ręce włamywaczy. W ciągu 48-u 
godzin sprawcy zostali wykryci i cen- 


ne relikwie wróciły do prawego właśdi- 


ciela, prokuratora Savatier. Po śmierci 


tego ostatniego, cenny zabytek stał się 


własnością dr. Martinica. 

Porwanie urny ze szczątkami Kolum 
ba wywołało niebywałe. poruszenie. — 
Chodzi mianowicie o to, że w trzech mu 
zeach amerykańskich znajdują się urny 
ze szczątkami ludzkiemi, co do auten- 
tyczności których toczy się od wielu łat 
gorący spór. Włamanie do mieszkania 
lekarza w San Domingo znów rozpętało 
wśród świata uczonych burzę. 

Gdy w 1506 roku Krzysztof Kolumb 
zmarł w Valliadolidzie, pozostawił te- 
stament, w którym wyraził życzenie, a- 
żeby pochowano go nie w Starym Świe- 
cie, łecz w San - Domingo, gdzie poraz 
pierwszy noga jego wstąpiła na ziemię 
amerykańską. Jednakże wdowa, nie 
chcąc się rozstać z prochami swego mę- 
ża, wystarała się o to, by zmarły został 
pochowany na honorowem miejscu w 
świątyni. Już po upływie kilku lat szcząt 
ki Kolumba zostały przewiezione do Se 
wili, która narówni z Genuą pretenduje 
do miana rodzinnego miasta Kolumba, 

Po upływie następnych trzydziestu 
lat przypomniano sobie ' ostatnią" wolę 
wielkiego odkrywcy. Znów prochy Ko- 
lumba wydobyte zostały z ziemi i złożo 
ne w San-Domingo, gdzie spoczywały 
250 lat. 
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Tygodnik cygański 
w Rumunji 


(z) Cyganie, zamieszkali w Bukaresz 
cie, założyli własne pismo, redagowane 
w języku cygańskim. * 

- Nowe pismo nazywa się „Reamul Zi 
ganes“, czyli „naród cygański“ i wycho 
dzi narazie raz tygodniowo. Personel re 
dakcyjny składa się, oczywiście, z sa- 
mych cyganów. Wydawcy liczą na wie 
lu abonentów, ponieważ w Rimunji, — 
gdzie cyganie uznani zostali za mniej- 
at narodową, liczba ich sięga miljona 
ludzi. 

Cyganie rumuńscy, znani ogólnie pod. 
nazwą „rumi“, odznaczają się swemi dłu! 
giemi włosami. Głównem źródłem ich| 
dochodów są wyroby z drzewa. Posłu-, 
gują się oni specyficznym djalektem, nie 
zrozumiałym nawet dla ich rodaków, ko 
wali i koniokradów. 


- | wej siesty. 


Kiedy wyspa Haiti opanowana zosta 
ła przez wojska francuskie, Hiszpania 
wdrożyła kroki dyplomatyczne u rządu 
francuskiego celem wydania jej prochów 
wielkiego podróżnika. Wszystko, co zo 
stało po znakomitym mężu, umieszczo- 
no w metalowej skrzyneczce i odstawio 
no na statku wojennym do stolicy Kuby, 
Havany. I wreszcie, kiedy hiszpanie zmu 
szeni byli odstąpić Kubę St Ziednoczo- 
nym, po raz czwarty szczątki Kolumba 
odesłano do Sewilli. - 

Istnieje jednak przekonanie, że Ame- 
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-rykanie wydali Hiszpanom prochy ja» 
kiegoś obcego zmarłego I że prawdziwe 
szczątki Kolumba spoczywają w San- 
Domingo. 

A jednak w samem San-Domingo, 
prócz kryształowej urny, porwanej 0- 
statnio przez nieznanych sprawców, mu 
zeum tamtejsze przechowuje z pietyz- 
mem złotą skrzyneczkę, zawierającą rze 
komo prochy „odkrywcy Nowego Świa- 
ta". 

Które z nich są prawdziwe? 


Twierdze powietrzne dia obrony Paryża 


Fantastyczny plan dwuch inżynierów francuskich 


(z),Prasa-francuska podaje.szczegóły 
zakrojonego na wielką skalę projektu 
inżynierów, Lecier i Dujarica, stworze- 
nia dwóch potężnych wież dia odpar- 
cia nieprzyjacielskiego ataku lotniczego 
na Paryż. Obie wieże mają być wedle 
projektu 7 razy wyższe od wieży Eiff- 
la, czyli że mieć będą do dwóch kilo- 
metrów wysokości. 

Połączone z sobą wieże tworzyć bę- 
dą twierdzę powietrzną nowego typu, 
której głównem przeznaczeniem będzie 
obrona Paryża. Jak bowiem wykazały 
ostatnie manewry lotnicze, obrona Pa- 
ryża przeciw samolotom nieprzyjąciel- 
skim nie została należycie przygotowa- 
na. Przedewszystkiem zwrócono uwagę 
na niepokojący fakt, że flotyla atakują- 
cych aeroplanów znajduje się na więk- 
szej wysokości, aniżeli eskadra, bronią- 
ca miasta. Dzieje się to oczywiście dla- 
tego, że na wypadek nagłego ukazania 
się nieprzyjaciela, eskadra lotnicza nie 


może wznieść się do wysokości, niezbęd! 


nej dla odparcia ataku. 

Na wysokości obu wież zbudowane 
będą trzy duże platformy na wysokości 
600, 1300 i 1600 metrów jedna od: dru- 
giei. Każda platforma stanowić będzie 
swego rodzaju bazę dła startu samolo- 
tów ze znajdujących się na wieżach han 
garów. Nadto na wszystkich  platfor- 
mach mieścić się będą tanki benzynowe, 
mieszkania dla personelu obsługującego, 
szpitale, stacja radiowa, biuro meteoro- 
logiczne itd. Oświetlenie doprowadzać 
będzie własna elektrownia, położona u 
stóp wież. Trzy windy przeznaczońe bę- 
dą do podnoszenia samolotów, a dwie — 
dla ludzi. 

O projektowanych rozmiarach wież 
świadczy fakt, że dolna część każdej z 
inich posiadałaby 450 metrów średnicy 
i 300 metrów wysokości. W samej tylko 
| dolnej części mogłaby się w całości po- 
| mieścić wieża Eitila. 


„Gizie są moje zebyw?... 


(z) Patryk Hillard, czyściciel butów, 
po spożyciu zakrapianego obficie alko- 
holem obiadu, udał się do publicznego 
parku i zadowolony z siebie i ze świata, 
ułożył się na ławeczce do popołudnio- 


Przebudzenie nie było przyjemne. 
Hillard odrazu wyczuł, że coś jest nie w 
porządku. Ku swemu przerażeniu stwier 
dził, że brak mu zębów w ustach. Oka- 
zało się, że jakiś pomysłowy złodzieja- 
szek wyjął mu podczas snu jego złote 
uzębienie. 


| Po dokonaniu tego smutnego odkry- 
cia Patryk pobiegł do najbliższego ko- 
|misarjatu policji i złożył doniesienie. 

— Osiemnaście złotych zębów — 0- 
świadczył zdumionemu urzędnikowi po- 
licyjnemu, który przypuszczał początko 
wo, że jakiś zawiany gość pozwala so- 
bie na kiepski Żart wobec przedstawi- 
ciela władzy. 

Patryk Hillard zapewniał jednak, iż 
18 zębów, za które zapłacił dentyście 
a dolarów, zniknęły podczas snu bez 

adu. 


Zawodowa „biegaczka” z licznikiem u nogi 


(X) W Londynie zarejestrowano oso 
bliwy zawód. Młoda panna C. Davies w 
rubryce — zawód — podczas starania 
się o dokumenty osobiste, wpisała -„bie- 
gaczka”, Jest to zatem pierwsza zawo- 
dowa biegaczka, która jednak ze spor- 
tem nie ma nic wspólnego. 

Panna Davies pracuje w pewnej an- 
gielskiej fabryce obuwia i jej zadanie 
jest praktyczne wypróbowywanie każ- 
dego nowego gatunku. obuwia, wypusz- 


stwierdzenia jego wytrzymałości. 

W tym celu, panna Davies, nosząc 
nowe buciki na nogach, przebiega trasę 
18 kllometrową: która, według zdania 
firmy, powinna być sprawdzianem Wwy- 
trzymałości obuwia. Panna Davies mu- 
si swoją oryginalną pracę wykonać su- 
,miennie, albowiem do prawej nogi wia 
jprzytwierdzony licznik, który wybija 
| ilość przebytych kilometrów. 
| Oczywiście, 


mM 


biegaczka jest dobrze, mnianej firmie, panna Davies 


WOLNA TRYBUNA. 


H. G w ŁODZI: W sprawie zmiany nazwi- 
ska należy złożyć podanie do starostwa grodz- 
kiego i w podaniu tem umotywować dlaczego 
chce się nazwisko zmienić i na jakie, Do podania 
należy załączyć metrykę urodzenia, tewentualnie 
również metrykę. urodzenia żony i nieletnich 
dzieci oraz dowód obywatelstwa polskiego, 

Podanie należy opłacić znaczkiem 3-złoto- 
wym, a każdy załącznik znaczkiem po 50 gr. 
Dochodzą do tego jeszcze oddzielnie obliczane 
koszty ogłoszeń w „Monitorze Polskim" i trzech 
pismach  nieurzędowych. Niezależnie od po- 
wyższego zmiana nazwiska kosztuje 200 złotych. 
Jeżeli jednak ubiegający się o zmianę nazwiska 
posiada nazwisko o brzmieniu  ośmieszającem, 
hańbiącem, nieprzyzwoitem i t, dọ może ubio- 
gać się o zwolnienie z opłaty 200 złotowej, 

„ROZTARGNIONY”"w RADZYNIE: Aby się 
przekonać o uczuciu Pana znajomej, musi ją Pan 
wypróbować, a najlepiej uczynić to w taki sam 
sposób, jak Pana znajoma. Przedewszystkiem 
więc niech Pan jej narazie nie zwraca uwag od- 
nośnie zachowania, albowiem spotykanie się ze 
znajomymi i wspólne z nimi spacery nie świad- 
czą bynajmniej o zmianie uczuć dla Pana, Po- 
prostu zwykła potrzeba przebywania w liczniej- 
szem towarzystwie, Pan jednak, niech, nie mó- 
świąc ant słowa, również: żacznie przebywać w 
towarzystwie swych znajomych kobiet, Oczy- 
twiściecnie należy wzynić tejo demonstracyjnie, 
ażeby znajoma Pana nie spostrzegał się, że to 
tylko zwykła gra, Jeżeli Pana kocha, tak, jak 
Pan ją zmieni swoje zachowanie odnośnie Pana 
i jakąkolwiek reakcją da odczuć swą niechęć 
do tego rodzaju specerów z innemi kobietami 
poza mią. Wówczas Pan będzie mógł dyktować 
warunki: „Dobrze, nie będę więcej tego czynił, 
czego sobie nie życzysz, ale ty musisz zgodzić 
się na pewne ustępstwa.” i idealna zgoda za- 
pewniona, 

Pan jednak powinien w stosunku do swej 
znajomej wystąpić bardziej energicznie, mam 
bowiem wrażenie, że daje się Pan za nos wo- 
dzić kobiecie trochę kapryśnej, która Pana sła- 
bość wykorzystuje, Jeżeli znajoma Pana nie 
będzie chciała postępować tak, jak Pan sobie 
tego życzy, oczywiście wówczas tffko, kiedy 
słuszność jest po Pana stronie, niech Pan za- 
reaguje natychmiast na to kilkudniowem za- 
przestaniem wizyt, W. każdym razie trzeba pa- 
miętać, że jeżeli ma się do czynienia z naturą 
kapryśną — to nie wolna jej zbytnio rozpiesz- 
czać, albowiem wówczas trudno sobie poradzić 
z kobietą, która nie zawsze sobie zdaje sprawę 
ze skutków takiego postępowania. 

PAN MARJAN Z. — TCZEW; Niezależnie 
od tego, że małżonka Pana pracuje i posiada 
własne fundusze, Pan również winien łożyć na 
wspólne utrzymanie domu. Najlepiej byłoby 
nie rozgraniczać zarobków, ale prowadzić wspól- 
ną kasę pod zarządem gospodyni, przyczem Pan 
byłby czynnikiem nadzorczym, Ten sposób pro- 
wadzenia gospodarstwa dęmoweśo jest bodajże 
najbardziej racjonalny, albowiem gdy obie siro- 
ny mają kontrolę nad funduszami, z koniecznoś- 
ci ustają wszelkie lekkomyślne wydatki. Oczy- 
wiście każda strona powinna mieć przy sobie 
trochę pieniędzy na drobne wydatlci (papierosy; 
tramwaje, gazety i t. d.), z których mogłaby się 
wyliczać. 

Proszę jednak pamiętać, że zarówno Pan, 
jak i żona macie jednakowe prawa do wszól- 
nych pieniędzy i jeżeli żąda Pan od żony ra; 
ahunków, żona ma prawo żądać ich również od 
Pana. Zawsze równe obowiązki odpowiadają 
równym prawom, a Pan chciałby zatrzymać 
swoję zarobki, na własne cele, a korzysiać 
robków żony, To byłoby niesprawiedliwe i w 
le się nie dziwię, że się na to nie chce zó 


Podczas siedmioletniej pracy we wspo- 
przebie” 


czonego przez firmę na sprzedaż, dla płatna i bynajmniej nie skarży się na: gła już 32 tysiące kilometrów. 
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Polska maska 
. przemysłowa 


ysiące ludzi w Polsce pracuje w at- 
mosterze pyłu, prochu, w oparach żrą- 
cych dymów i gazów, które działając na 
organizm ludzki dzień po dniu, przez 
wiele lat, powodują wkońcu przedwczes- 
ną utratę zdrowia robotnika, niepotrzeb- 
ne inwalidztwo — które tak dotkliwie 
odbija się na catym organizmie społecz- 
nym.  Niebezpieczeństwo pyłu i gazów 
trujących występuje w innych gałęziach 
przemysłu, w kopalniach, w hutach, w 
kamieniołomach, w przemyśle metalo- 
wym, chemicznym, tekstylnym — jest 
te więc jeden z najbardziej rozpowszech 
nionych czynników szkodliwych o cha- 
rakterze zawodowym. Walka z pyłem 
i truiącemi gazami przy pracy jest pod- 
stawowym warunkiem należnej każde: 
mu człowiekowi ochrony zdrowia, 


Niezawsze można pracę zorganizo- 
wać w ten sposób, aby uniknąć wytwa- 
rzania pylu lub gazów. Ale i wówczas 
nawet można ochronić robotnika ` przed 
działaniem. szkodliwem tych czynników, 
jeśli mu się da maskę ochronną. Maski 
przemysłowe, o budowie zbliżonej do 
masek wojennych, służą do ochrony 
dróg oddechowych i oczu. Istnieje kil- 
kanaście typów masek przemysłowych, 
każda z nich przystosowana jest do u- 
nieszkodliwiania tylko pewnych gazów 
lub pyłu. 


-W Polsce nie mieliśmy do niedawna 
masek przemysłowych. Jeśli jakaś ta- 
bryka chciała zaopatrzyć swoich robot- 
ników w ten niezbędny sprzęt przy pra- 
cy, kupowała zagranicą maski drogie i 
czesto złe. Utrudniało to niezmiernie 
walke z pyłem i gazami ftrującemi przy 
pracy, f 


W czerwcu rb. Instytut Spraw Spo- 
łecznych w Warszawie zorganizował 
konłterencję w sprawie produkcji masek 
przemysłowych w Polsce, w której wzię- 
li udzial przedstawiciele sprzetu wojen- 
nego i instytutów naukowych  wojsko- 
wych, LOPP oraz Ministerstwa- Opieki 
Społecznej i Państwowego Zakładu Hi- 
gleny. Konferencja uznała za rzeczsko+ 
nieczną przystąpienie do produkcji ma- 
sek przemysłowych w Polsce oraz do 
rozpoczęcia studjów badawczych nad 
ndoskonaieniem masek przemyslowych. 


Dzięki życzliwemu ustosunkowanių 
władz wojskowych postulaty konieren- 
cii już zostały zrealizowane. Oto Woj- 
skowa Wytwórnia Sprzętu Przeciwga- 
zowego w Radomiu wypuściła w ostat- 
nich dniach na rynek 11 typów masek 
przemystowych dla ochrony dróg odde- 
chowych robotników przed pyłem t nal- 
rozmaitszemi gazami przemystowemi. — 
Maski te zademonstrowano po raz pier- 
wszy na otwartej niedawno wystawie 
LOPP w Katowicach, 


Jest to doniosty krok naprzód na po- 
lu higieny pracy w Polsce. Maski nie 
ustępują najlepszym fabrykatom zagra- 
nicznym, niektóre zaś typy masek pol. 
skich znacznie je nawet przewyższają. 
Maski polskie są przytem tanie, można 
je nabyć za pośrednictwem oddziałów 
LOPP, które znajdują się w każdej wig- 
kszej miejscowości, Nikt przeto w Pol- 
sce, żadna tabryka, nie może się zasta- 
niać brakiem odpowiednich typów ma- 
sek przemystowych, w wypadkach, kie- 
dy należy dać robotnikowi tę niezbędną 
ochronę przed szkodliwościami pracy 
zowodowej. Zniknąć też muszą wszyst- 
kto nieszczęśliwe wypadki zatrucia i u- 
dreronta przy pracy» 


surńty telegraficzne 


W wyniku narad radykałów francuskich po- 
stanowiono zachować rozejm polityczny. 
Wkrótce nastąpi reforma ustroju państwa 
wzmocnienie władzy wykonawczej, 

—W dniu wczorajszym odsłonięty został na 
Uniwersytecie Warszawskim portret. Marszał- 
ka Pilsudskiego. Po przemówieniu rektora uni- 
wersytetu, odczytano dyplom doktora medycy- 
ny honoris causa wręczony Marszałkowi Pit- 
sudskiemu. poczem nastąpiło odsłonięcie Jego 
portretu. 

'_- W Cieszynie nastąpiło odsłonięcie pomni- 
ka tegionistów w Cieszynie. 

— P, Prezydent Rzplitei wyjechał wczoraj 
o godz. 1 po poł. na polowanie w Komorze Cie 
szyńskiej, W polowaniu biorą udział posłowie 
angielski, niemiecki, rumuński, austriącki i wie 
lu innych- 
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2578 ubogich, a porzuconych przez uwodzicieli, matek 


otrzymuje od miasta zapomogi na wychowanie dzieci 


Łódź, 29 października. 
(v) Rok rocznie w miesiącach jesien- 
nych i zimowych, łamy pism codzien- 
nych zapełnione są wypadkami maso- 


smutna rubryka tragedyj ludzkich, naj- 
częściej tragedyj matek nieślubnych, 
które nie mogą podołać wychowaniu 
swego dziecka. í 


wego podrzucania niemowlat. Jest to Jak stwierdzają dane statystyczne 
OOO OOOO O YNY (NINNINYNIJ 


Gorgonowa zrobiła się czułą matką 


Wielki niepokój spowodu choroby Kropelki 


Poznań, 29 października. 

Przebywająca w więzieniu kobiecem 
w Fordonie Rita Gorgonowa była w 
ostatnich dniach okropnie przygnę- 
biona, Na pytanie, co jej jest, odpo- 
wiadała, że córeczka jej „Kropelka”, 
która na chrzcie świętym otrzymała 
imiona Ewa Krystyna i która jest na 
wychowaniu u obrońcy  Gorgonowej 
adw. dr. Axera we Lwowie przechodzi 
odrę. Zaniepokojenie Gorgonowej spo 
wodu tej zwykłej choroby dziecinnej, na 
którą zapadła „Kropelka”, wywołało 
w Fordonie sensację i ogólne zdziwie- 
nie, gdyż wszyscy pamiętają, że Gorgo- 
nowa niewiele zajmowała się swoją có- 
reczką podczas jej pobytu w żłobku wię 


ziennym i gdy dziecko przechodziło 
wówczas różne niedomagania Gorgo- 
nowa nie przejmowała się zbytnio. 

Wczoraj Gorgonowa otrzymała wia- 
domość ze Lwowa, iż organizm „Kro- 
pelki* zwalczył chorobę i dziecko czu- 
je się znacznie lepiej. Wiadomością tą 
uszczęśliwiona matka nie omieszkała 
się podzielić zarówno z personelem wię 
zaa jak i współtowarzyszami nie- 

oli. 

Należy zaznaczyć, że starszą córecz- 
ka Gorgonowej Romusia skończyła w 
tym roku siedem lat i od nowego roku 
szkolnego chodzi już do szkoły po- 
wszechnej w Warszawie, gdzie przeby- 
wa u krewnych Zaremby. 


Porwanie zakochanego hrabiego 


celem uwolnienia od przyjaciółki, — Pani R. zamknięta 
w łazience 


Warszawa, 29 paź lziernika. 

Ogromne poruszenie w kałach towa- 
rzyskich Warszawy wywolnie sensa- 
cyjna sprawa o porwanie hr. K. przez 
jego... własną rodzinę. 

W Warszawie,'przy ul. Wilczej mię- 
szkał inż. K. Z hrabią dzieliła jego los 
młoda-i piękna pani R. Hrabia za:nierzał 
się początkowo ożemć ze swują towa- 
rzyszką zycia, jednak ped wpi*wem r- 

ziny, Która zagrovii2 mu wydziedzi- 
czeniem, odstąpił od tego planu. Tym- 
czasem: pani R. bynajmniej nie zamierza- 
ła zrezygnować ze swoich matrymonia|- 
nych planów, zwłaszcza, że hrabia 
przez szereg lat łudził ją ożenkiem. 

Przed kilkoma dniami nastąpiły nie- 
zwykłe wydarzenia. Do mieszkania hra- 
biego K. wdarła się grupa złożona z kil- 
ku osób jego rodziny. Mężczyźni rzucili 
się na K., obezwładnili go i następnie 
wynieśli z mieszkania. Kiedy na wołania 
R. zbiegli się sądziedzi, znaleźli splądro- 
wane mieszkanie, ślady gospodarki na- 
pastników, hrabiego K. jednak już nie 
było.  Dozorca domu stwierdził, że K. 
został wsadzony do oczekującej limnzy- 


ny. 


- Pani R. udała się do rodziny z żąda- 
niem adresu porwanego kochanka, ro- 
dzina jednak kategorycznie odmawia, 
twierdząc że nie jest w posiadaniu adre= 
su i o niczem wogóle nie wie. 

Pani R. udała się do znanego w 
Warszawie adwokata, który wysto- 


sowat w imieniu swojej klijentki pierw- 


sze bodaj tego rodzaju wezwanie rejen= 
talne. W wezwaniu tem pani R. zwróciła 


się do rodziny z żądańiem, zakońtuniko*' 


wania jej w ciągu trzech dni adresu hra- 
biego K. grożąc że w przeciwnym razie 
złoży skargę do urzędu prokuratorskie- 
go o porwanie K. i pozbawienie jej wol- 
ności przez wtrącenie do łazienki i zam 
knięcie jej tam. , 

Okazuje się, że porwanie zostało naj- 
prawdopodobniej zaińscenizowane w po 
rozumieniu z hrabią K., który w ten spo- 
sób chciał uwolnić się od swojej przyja- 
ciółki. z 

Jeżeli do wtorku rodzina hrabiów nie 
ujawni miejsca pobytu rzekomo porwa- 
nego — do władz prokuratorskich wpły- 
nie niezwykle sensacyjna skarga. Spra- 
wa ta budzi ogromne poruszenie, W 
kołach arystokratycznych. 


Muzykalny baron-więzień 


Chce mieć pianino 


Warszawa, 29 października. 
Osadzony, w więzieniu śledczem na 
Pawiaku przy ul. Dzielnej baron Kon- 
stanty Nolken za pośrednictwem władz 
więziennych zwrócił się do ministerstwa 
sprawiedliwości z oryginalną prośbą. W 
obszernem podaniu baron Nolken prosi 

o pozwolenie wstawienia mu do celir 
niną. Władze więzienne skierowały tę 
prośbę do ministerstwa sprawiedliwości 


w celi więziennej 


od którego zależy decyzja w sprawach, 
gdy chodzi o wyjątek w normalnym re- 
gulaminie więziennym. 
Współtowarzysz niedoli barona Nol- 
kena, b. adwokat Lucjan Parzyński rów 
nież ma aspiracię artystyczne i za po- 
zwoleniem władz więziennych zorgani- 
zował na Pawiaku chór, złożony z 40 
więźniów. którym sam dyryguje. 


Nodem od manikiru zamordowała staruszkę 


Morderczyni zrabowała ponad 200 tys. zł, 


Paryż, 29 października. 
IW, Paryżu dokonano awego mor 
derstwa. Ofiarą nieznanego zbrodnia- 
rza padła wdowa po malarzu francu- 
skim, Cormonie. Cormon był jednym 
z najsłynniejszych artystów  trancu- 
skich i na obrazach swych dorobił się 
znacznego majątku, pozostawiając go 
po śmierci swojej żonie. Pani Cormon, 


licząca obecnie 64 lata, utrzymywała się 
wyłącznie z pozostawionych jej kapita- 
ów. 

Onegdaj rano zaaleziono staruszkę 
życia. j 


w mieszkaniu bez Ciało jej le- 


| du. 


żało na podłodze w olbrzyraiej kałuży 
krwi. Obok niej leżało narzędzie zbro- 
dni, którem był ostry nóż do manikiru. 
Mieszkanie było splądrowane. Znaczna 
ilość gotówki i biżuterja zniknęły. 
Policja nie była początkowo w sta- 
nie ustalić bliższych okoliczności mor- 
Dopiero następnego dnia zjawił 
się na policji Antoni Nicolai i złożył ja- 
kąś paczkę, Zawierała ona znaczną 
ilość biżuterji i 200.000 iranków gotów- 
ką. Były to pieniądze, zrabowane u 
Cormon. Nicolai oświadczył, że pacz- 
kę tę dostarczyła mu jego kochanka, 


większość podrzutków — ` 
TO DZIECI MIŁOŚCI. 
które po przyjściu na świat pozbawione 
są ojcowskiej opieki, stanowiąc jedno- 
cześnie ciężar dla matki, której uniemo- 
żliwiają pracę zarobkową. Ofiarami chu 
ci przygodnych przyjaciół czy „narze- 
czonych“ padają przeważnie biedne słu- 
żące, element napływowy, który nie 
posiada jeszcze dostatecznej odporności 
na wielkomiejskie pokusy i nie potrafi 
odróżnić fałszu od prawdy. , 
' Dziecko 'podrzucone, po spisaniu:pro 
tokułu, kierowane zostaje do wydziału 
Opieki Społecznej a stamtąd do zakła- 


dów dla: niemowłąt. 6 br De 

ŁÓDŹ OPIEKUJE SIĘ 1800 POD- 
RZUTKAMI I DZIEĆMI RODZICÓW 
BEZDOMNYCH. Ę 

Najlepszy żłobek, nalstaranniej u- 
rządzony i prowadzony sierociniec nie 
zastąpi jednak tym nieszczęśliwym dzie 
ciom ciepła mątczynego i jej czułej o- 
pieki, Wychodząc z tego założenia Mi- 
nisterstwo Opieki Społecznej, specia!- 
nym okólnikiem z dnia 30 września, za= 
leca unikania umieszczenia dzieci w do- 
mach zamkniętych, ale według możno- 
ści podtrzymanie rodziny, f 
NIE DOPUSZCZAJAC DO ROZBIJA- 

NIA ŻYCIA RODZINNEGO. 

Matkom, obarczonym dziećmi, które 
z tego powodu pozbawione sa możności 
zarobkowania, należy przyjść z pomo= 
cą materjalną,-a nie odbierać dziecka, 
któremu żaden słerociniec nłe zastąpi 
serca matczynego. 

Na porządku dziennym sa przecież 
wypadki, w których tesknota macie- 
rzyńska pcłia te nfeszczęśliwe kobiety 
do żłobków i słerocińców z prośbą ©0 
zwrot podrzucotego ongiś riire 
"AWF myśl okólnika fninisterfalńego, 
matki 5 
NIE BEDĄ JUŻ ZMUSZONE UCIEKAĆ 
SIĘ DO TEGO OSTATNIEGO KROKU 
ROZPACZY PODYKTOWANEGO NĘ- 

DZĄ I POZBYWAĆ SIĘ SWOICH 
DZIECI. 
ale uprawnione są do otrzymywania z 
gminy zapomogł na utrzymanie dziecka, 
przez okres czasu, w którym nie zdolne 
Są do objęcia pracy, albo tej pracy nie 


mają. 

Wydział Opieki Społecznej m. Ło- 
dzi dawno już wyszedł z tego założenia, 
że separowanie dziecka od matki jest 
aktem wysoce niehumanitarnym i przy- 
znał 
2578 UBOGIM MATKOM ZAPOMOGI 
umożliwłające wychowanie dziecka, bez 
potrzeby uciekania się do umieszczania 
ich w publicznych zakładach zamknię= 
tych. ` 
Młoda dziewczyna, która padła ofia- 
rą uwiedzenia i zmuszona jest widomy 
owoc swej miłości podrzucić, licząc ná 
ofiarność publiczną — 4 

TO NIE JEST WYRODNA MATKA, 
która chce pozbyć się cieżaru wych 
wanta dziecka, To jest nalcieściej nie 
szczęśliwa istota, którą ten żywy: dro- 
błazg pozbawia możliwości -zarobku i 
która chce w ten sposób uchronić dziec- 
ko od skutków strasznej nędzy. 

Zubożenie ludności przepełniło obe- 
onie żłobki | sierocińice wszystkich miast 
Dzieci bezdomne i dzieci niczyje prze- 
staną zapełniać jednak smutna rubrykę 
podrzutków, albowiem. jak zaleca okól- 
nik ministerjalny: „Dzieci powinny Z0» 
stać pod opieką rodziców i rodziny, o ile 
tylko rodzina ta nie przedstawia niebez- 
pieczeństwa pod względem wpływit mo 
ralnego. a gminy miejskie winny to u- 
możliwić...* 
ONEEN EEEL POOOZ ZYC ZÓA 


—— 


> 


‚Marja Lemoine. 


iła aresztowana. Przyznała się ona do 


i dokonania zbrodni. 


; Lemoine mieszkała w sąsiedztwie 
istaruszki i chcąc zawładnąó jei mająt- 
kiera dokonała ohydnego mordu. 


Dziewczyna ta zosta- 


| 
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TRSREVYS i 


Mokate gam skarb, zawierający 1400000. franków” 


- Oszust hiszpański znów wysyła do Łodzi listy 


Łódź, 29 października. 
(v) W ubiegłym roku wielu przemy 
słowców łódzkich otrzymało listy adre 
sowane z Barcelony w Hiszpanii, pocho 
dzące rzekomo od jakiegoś zbankruto- 
wanego kupca, który prosi o wsparcie 
materjalne, umożliwiające mu odebra- 
nie z przechowalni dworcowei jakiejś 
stacji francuskiej miljona oŚśmiuset ty- 

sięcy franków, ukrytych w kutrze, 


komego skarbu i potrzebnej ':woty. 

„Ciekawą jest rzeczą, że policja hisz 
pańska jakoś nie zainteresowała się po 
mysłowym nadawcą listów, który od 
dłuższego czasu bawi się w korespon- 
dencję i to prawdopodobnie nietylko z 
Łodzią i Rzeczypospolitą Polską, ale 
również i innemi krajami. 

Trudno ustalić czy wielu naiwnych 
dało się wziąć na lep pomysłowego o- 


Szusta, alę w każdym razie proceder 
ten musi być dochodowy, albowiem wy 
syłka niezliczonych egzemplarzy listów 
zagranicznych jest również kosztowna 
i koszt jej musi się w jakiś sposób, amor 
tyzować, skoro po roku eksperyment 
został powtórzony. 

W liście podany jest adres dla ewen- 
tualnych depesz, który brzmi: Martin, 
Lista Corres 66, Ribas (Spanien). 


Listy te narobiły wiele hałasu w Łoj e aH 


dzi i wywołały wiele komentarzy. Dla 
jednych nie ulegało wątpliwości, że ma 
Się do czynienia ze zwykłem oszust- 
wem, znaleźli się jednak i tacy, którzy 
usiłowali nawiązać kontakt ze zbankru- 
towanym milionerem. 
. Z biegiem czasu cała sprawa ucich- 
ła... aż przed paru dniami pod adresem 
jednego z łódzkich właścicieli nierucho 
mości nadszedł list z Barcelony, kunsz- 
townie odbity ma hektografie, tak, że 
czyni wrażenie oryginału. 

W liście tym, pisanym w ięzyku nie 
mieckim zbankrutowany kupiec prosi 


|domości wszelkich wypadków przy pra-; 


ME 


rózpoczął Instytut Społeczny w Warszawie 


Łódź, 29 października. 
(v) Istniejący w Warszawie Insty: 
| tut. Społeczny, którego celera jest walka; 
ez wielką ilością nieszczęśliwych wypad | 
ków przy pracy, zwrócił się do władz 
łódzkich z prośbą o podawanie do wia- 


cy w przemyśle łódzkim oraz okoliczno, 


o.pożyczkę umożliwiającą mu odbiór Ziści w jakich wypadki te miały miejsce. 


przechowalni dworcowej kufrów zawie 


Instytut chcąc pchnąć swą pracę na 


rających 1.800.000 franków. Pomysło- | realne tory, postanowił założyć odpowie 


MIĘDZYNARODOWY OSZUST W POTRZASKU 


wy oszust jest bardzo hojny, albowiem 
wzamian za pożyczkę odstępuje aż... 
jedną trzecią swoich uwięzionych skar 
bów. 
-` Prosi on o zachowanie treści listu w 
tajemnicy, a jeżeli adresat zechce 
Ptżyjść z pomocą, niech wyśle depeszę 
pod adresem... zautanego służącego.(?) 
Po otrzymaniu depeszy tajemniczy 


nadawca zdradzi swoje incognito i u-| sądy w Europie. i 


dzieli dalszych informacyj odnośnie rze- 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA, 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


dañsa 37 


wa” i A 
od 1-7 w lecznicy 


tel. 232-55 
Piotrkowska 294 


tel. 122-89. 
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~ —A jak mam pana nazywać. Mister 

Crondell? To brzmi jak wystrzał z ar- 
miaty ciężkiego kalibru. Prosze posłu- 
chać: Mister — Crondell. O! — Obei- 
rżała się figlarnie. — Widzi pan. ten ma- 
ły gazeciarz aż się przestraszył; pe- 
wnie zaraz pobiegnie po straż pożarną. 

Zaśmiała się dźwięcznie i mimowoli 
ścisnęła mocniej jego ramię. A on miał 
uczucie, że napił się w tej chwili jakie- 
goś eliksiru życia i radości. Nie umiałby 
określić jaka i w czem mieści sie różni- 
ta między tą kobietą a Jane Mart — 
agentką inżyniera Fultona — jego szefa. 
Zhow poczuł silniejsze bicie serca, ale 
postanowił o tem natychmiast zapom- 
ńieć. Teraz chciał myśleć tylko o Dolly. 

— Niech mnie pani nazywa poprostu: 

Ralph. 
- Filuternie wysunęła ięzyk, przechy- 
liła głowę i obejrzała go niby to poważ- 
nie, i 
- 22 Zgodziłabym się może. Ale pan 
musiałby mi odpłacić pięknem za nado- 
bne i nazywać mnie Dolly. a nie miss 
Nixon. To również brzmi jak wystrzał. 

— Z armaty? 

— Nieeee. Z... wiatrówki. 

Poczuł jakiś nieznaczny, miły ucisk 
w okolicy serca. Przełknał wzruszenie. 
Mimowoli ścisnął dłoń Dolly, ale puścił 
ią natychmiast. 
Zgoda. 
Zbliżyli się do bramy. Puściła nagle 
jego ramię. 


ZYKA YONNE wyw NANA 
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Policja aresztowała go w 


Bielsko, 29 października. 
W jednym z hoteli w Bielsku aresz- | 
towano międzynarodowego oszusta Ber 


| przez różne 


|narda Turnera, karanego 

Podczas rewizji znaleziono u niego 
liczne legitymacje, któremi się posługi- 
wał jako „dziennikarz”. 

Między innemi znaleziono legitymac , 
je dziennika londyńskiego „Daily Sport 
News“, legitymacje „La Federation In- 
ternationale de Journalistes Etrangeres 


a Varsovie“; wizytówkę przedstawiciela" | TS 


ydadkAmi pray pracy 


dnią kartotekę na podstawie której o- 
pracuje rysunkowe tablice ostrzegaw- 
cze oraz wyda odpowiednie broszury 
pouczające o bezpieczestwie przy pra- 
cy. 

Barwne tablice, zawieszone będą w 
fabrykach przy wszystkica maszynach, 
które grożą robotnikowi kalectwem w 
wypadku nieostrożnego obchodzenia się 
z niemi. * 


jednym z hoteli bielskich 


Ilustr. Kurjera Codziennego w Genewie. 
Do tych legitymacyj posiadał on fał- 

szywe pieczątki, któremi zaopatrzył wy 

stawione przez siebie legitymacje. 

Niezależnie od tego posiadał on legi 
tymację, pieczątkę i fałszywy  kwitar- 
jusz Warszawskiej Repr. Kasy Zaliczko 
wej i Kredytowej w Krakowie. 

Policja podaje do wiadomości, że po 
szkdowani przez Turnera winni zgłosić 
się do wydziału śledczego policji w Biel 
sku. 
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Czy zdobyłeś 
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Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- 
nie dla „Expressu“ 


Adam Nasielski 


— Dlaczego pani to zrobiła? 

— Co? 

— Czemu nie chce mnie pani trzy- 
mać za rękę, jak dotychczas. Wstydzi 
się pani. 

—Aa, Ralph. Jak pan mógł pomy- 
śleć coś podobnego. Ja sie nie wstydzę, 
ale tu siedzi w oknie ta wstretna pato- 
logiczna dewotka, właścicielka naszego 
domu. Może sobie pomyśleć Bóg wie 
co, 

"'— A cóż to nas obchodzi. co sobie o 
nas myślą tego rodzaju stworzenia. 

Dolly aż przystanęła, olśniona na- 
głą myślą. 

— Wie pan.. Ralph. To była mądra, 
słuszna uwaga. Racja. Gwiżdżemy na 
nich. Niech pan gwizdnie. Razem. No! 

Gwizdnęła i urwała w połowie. On 
nie gwizdnął. 

— Czemu pan... taki smutny. — Zło- 
żyła usta, prawdopodobnie nie myślała 
teraz o pocałunku. 

— Niiic. — Był dziwnie wzruszony. 
Boże, przecież nie mógł obiaśnić Dolly, 
ġe zamilkł ponieważ obok nich przem- 
knął z ogromną szybkością wielki, sza- 
ry, dobrze mu znany Packard. ..Spraw- 
dzimy to“ — przypomniał sobie słowa 
„Szefa“ i uświadomił sobie, że iest śle- 
dzony, ponieważ od dziś został czło-; 
wiekiem — nawet nie wiedział jak to, 
nazwać. Był — szpiegiem. Chociaż — 
jeszcze nic nie zrobił. Porozumiał się do 
piero, ale... A 


POS. 


już 
— Dolly. Chcę pani coś powiedzieć. 

— Słucham. 

Wstępowali właśnie na schody i miss 
Nixon zatrzymała się obok drzwi swego 
mieszkania na pierwszem pietrze. On 
mieszkał wyżej, w nadbudówce pod da- 
chem. 

Zrozumiał jednak nagle. że on jej nie 
może nic powiedzieć. Że jest związany 
pieczęcią tajemnicy, że — za to otrzy- 
mał pieniądze. Pieniądze! Poczuł się na- 
raz taki nieszczęśliwy. Zbuntował się. 
Co tam — że był w jakimś gabinecie 
z sześcioma aparatami telefonicznemi i 
ukrytem przejściem w Ścianie. że cało- 
wał się z jakąś przystoiną kobietą, któ- 
ra „na niego leciała”, że przyjął od 
obcego mężczyzny rewolwer i trochę 
pieniędzy. Więc co! Zwróci pieniądze, 
odeśle rewolwer, napisze, że nie chce 
z tem mieć nic wspólnego. Jutro zaś za- 
bierze się ostro do siebie, znajdzie ja- 
kieś zajęcie, musi znaleźć. Wtedy pobie- 
rz się z Dolly. Ona jest taka słodka... 

Dolly ni zwróciła uwagi na jego na- 
głą konsternację. Właśnie zauważyła w 
skrzynce list. Wyjętym z kieszeni kiu- 
czykiem otworzyła blaszane drzwiczki. 

— Zaproszenie na „Bal Nocy Letniej“! 
Pójdzie pan? Na dwie osobv i szalenie 
tanie bilety, Po sześć szylinzów. I spójrz 
pan, Ralph — paplała ucieszona. — Ja- 
kie atrakcje. Świetnie! (Właśnie dziś 
otrzymałam pensję i jestem piekielnie 
bogata. Taki Rockefeller to wobec mnie 
dziś poprostu nic. Żeby dziadyga nie 
wiem ile miał pieniędzy, to nie zabawi 
się tak jak ja dziś w nocy... I pan też pój 
dzie. Przecież jesteśmy młodzi. Cieka- 
wa jestem kto mi przysłał to zaprosze- 
nie... Ach — podpis nieczytelny. Ale to 
chyba ktoś z dyrekcii. Do... 

Dopiero teraz umilkła. Zauważyła 
zmieszanie Ralpha. Nie zauważyła wil- 
goci w jego oczach, bo w sieni panował 
półmrok. 

I znów pan posmutniał, Ralph. 
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Prezent ślubny 


dla królewicza Jerzece 


Na zamku królewskim J. Kr. M. kró 
la W. Brytanii, Jerzego V. odbywają 
się gorączkowe przygotowania do o- 
brzędu ślubnego,* który połączy węz- 
łem małżeńskim młodą parę: księżnicz- 
kę grecką Marinę i królewicza Jerze- 
go, księcia Gloucester. Tymczasem do 
zamku napływają ze wszystkich stron 
imperium setki prezentów Ślubnych, 
niebylejakich, bo np. jeden z mahara- 
dżów nadesłał wspaniały brylant wagi 
32 karaty, a znów jakiś anonimowy o0- 
fiarodawca przesłał księżniczce wspa- 
niały djadem z szafirów: 


Najdroższy jednak i najcenniejszy 
bodaj z prezentów otrzyma młody oblu 
bieniec od swego ojca. Król zdecydo- 
wał się rozstać ze swoim słynnym na 
cały świat zbiorem marek pocztowych 
i dać go w prezencie naimłodszemu sy 
nowi. Niełatwo przyszło zapewne kró- 
lowi, który jest zapalonym filatelistą, 
rozstać się ze swoimi zbiorami, na 
skompletowanie których poświęcił dzie 
|siątki lat. Zbiory filatelistyczne króla 
|składają się z kilkudziesięciu tysięcy 
egzemplarzy, wśród których figurują 
bezcenne wprost marki, jak np. z wy- 
spy św. Maurycego, marek tych są na 
świecie tylko 2 egzemplarze i znajdują 
się one w posiadaniu króla. Za niebieski 
znaczek św. Maurycego z podobizną 
królowej Wiktorji zapłacił król Jerzy 
swego czasu ładną sumę 10.000 funtów. 
Druga marka jest koloru żółto-czerwo- 
nego i nabyta była za sume 600 funtów. 
Pozatem w zbiorach królewskich figu- 
rują najrzadsze okazy marek australii- 
skich, kanadyjskich i innych. Ogólna 
wartość zbiorów filatelistycznych kró- 
la Jerzego przekracza, jak twierdzą 
znawcy, sumę pół miliona funtów (ok. 
13 milionów złotych). Jest to więc z 
pewnością najkosztowniejszy prezent, 
jaki otrzyma młoda para w dniu swoich 
zaślubin, ; 


Das žuru mpiek 
-Nocy dzisiejszej dyżurują następułące apteki: 
Suke. M. Kasperkiewicza ©- Zgierska 54, Suke 
J. Sitkiewiczą — Kopernika 2, J. Zuadelewi- 
cza <- Piotrkowska 25, S. Bojarskiefo i W. Sza- 
ta — Przejazd 19, M. Lipca — Piotrkowska 193, 
A, Rychtera.i B, Łobody — 11 Listopada 86. 


Pójdziemy dziś razem na „Bal Nocy Le- 
tniej' i będzie doskonale. Ale! Dlaczego 
my tu wciąż stoimy w sieni. Wstąpi 
pan do mnie na papierosa. Tak mi się 
już zachciało palić — a na ulicy paniom 
nie wolno palić. Otworzyła drzwi i we- 
pchnęła go niemal do przedpokoju. 

Mieszkanie zajmowała skromne. Ja- 

ko urzędniczka bankowa, ze Średnią 
pensją nie mogła sobie pozwolić na droż 
sze. Ubogo tu było, lecz chędogo. — 
Przedpokoj, pokój i nieodstepna londyń- 
ska łazienka. W pokoju kanapa - łóżko 
składane, okrągły, praktyczny stół i pół 
ka z książkami, szafa na ubrania. To 
wszystko. Na ścianach tanie, lecz gusto- 
wnie dobrane reprodukcje dobrych obra 
zów, świadczące o kulturze właściciel- 
ki mieszkania. W oknach dobre firanki. 
Dwa fotele wiedeńskie jasne. 

Jakże różniło się to mieszkanie od 
wykwintnych, pachnących pieniędzmi i 
solidnością wspaniałych aparatamen- 
tów Jane Mart. Za cenę jednego rźnię- 
tego kryształu salonu Jane możnaby u- 
meblować dwa takie mieszkania Dolly. 
A jednak — tu czuł się lepiej. Tam czuł 
się jakiś cięższy, obcy — a w tym po- 
koiku, Tu wszystko było miłe. 

Bezceremonialnie wskazała mu tap- 
czan. 

— Wal pan na kanapę. Krzesła są nie- 
wygodne jak — nie wiem co. Aaha! 
Prędko, bo nazwę pana doktorem Cron- 
dell i szyby wylecą w oknie. Sensu nie- 
ma. 

"Usiadł. Zajęła miejsce obok niego i 
założyła nogę na nogę bez śladu robio- 
nej kokieterji. Wyjęła ze skrzyneczki 
dwa papierosy i podała mu. 

— Nie mam papierośnicy i częstuje 
pana po dorożkarsku. Pan już po obie- 
dzie. 

— Nie jeszcze. 

— Ani ja. Więc polecę przynieść dwa 
obiady, zamiast jeden. 


(Dalszy ciąg jutro). 


WEW". 


Napisał: 
ETE DZI ZKZ ŻYCZE AIZ A 


Jan Aleksander 


EET ZYCZE Z ZZ LE DR DĄ 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
maiczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
arz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, 


ma który padła 
lona złotych. a 

Podejrzenie padło początkowo na młodą. 
niezwykle piękną żonę stcłarza, Justynę, którą 
jednak > yi śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pajaka.. Policja 
stwierdza ponadto, że Justyna jeszcze za życia 
mięża miała kilku adoratorów. którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Swidelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią*. Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza, Rozesłano 
zą nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za: 
zgadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nąd Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny 1 nie spocznie 
wprzódy póki me wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sobie dzielnego reportera, Antomego 
Pieczarka, który został wydałony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu mie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do 'uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel, Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon, W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego Sio- 
strzeńca, Harry*ego, który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy, Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę**. . 

Irma dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez pollcię ı Emi- 
la Świdelskim. 

Mimo ta nie-przestala ge kochać: % 

Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyż jest 
w tym. czasie zajęty. wraz z Pieczarkiem, szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana, 

Po wielu staraniach Pieczatek wykrył mor- 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili: z-rozkazu ila obydwaj zostają porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu. 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... i 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 

Harry dowiedział się o tem i skupił wszyst- 
kie weksle Wentała, który znalazł się u progu 
ruiny. Teraz Harry postawił mu warunek: — 
albo Wental namówi Justę do ożenku, albo 
wszystkie jego weksle półdą do protestu... 

Wental, chcąc się ratować namawia Justę, 
aby wyszła zamąż za Harrego. Wszystko było 
już na najlepszej drodze, lecz w dniu zaręczyn 
Justa uciekła do swego dziecka na wieś, do Bo- 
hrowa. Harry jest wściekły i grozi materialną 
ruiną Wentalowi, który czyni starania, by odna 
leźć Justę, 

Tymczasem Justa zamieszkała w Bobrowie 
u sołtysa wraz z dzieckiem. Ale i tam prześla- 
duje ją tragiczny pech, bo oto wynikła zacięta 
walka o nią między synem sołtysa a wiejskim 
nauczycielem i o mało nie doszło do zbrodni. 
Zbuntowana ludność Bobrowa wypędziła ją w 
nocy ze wsi. 


główna wygrana w sumie mił- 
, 


Pewnego dnia Emil zajęty był swemi spra- 
wami, gdy nagle drzwi się otwarły i do pokoju 
weszła elegancka, przystojna pani. 

— Kto to?... — zapytał. — Czego pani sobie 
Życzy ?... 

— Emilciu! — zawołała elegancka kobieta— 
Nie poznajesz mnie?.. Czy ia się tak zmieni- 
łam?!... e 

Emil jeszcze raz zmierzył ją wzrokiem od 
stóp do głowy. poczem zawołał uradowany: 

— [rma!.. Czy to możliwe? t.. 

— Owszem... — odparła fortancerka z „Tro- 
cadera". — Przyjechałam specialnie do was... 

— Bardzo się cieszę! — odparł Emil, próbu- 
jąc ja wziąć w ramiona, 

— Przepraszam cię bardzo... — odsunęła go 
od siebie. 

Ho, ho... -- zdziwił się Emil, starając się 
po raz drugi wycisnąć pocałunek na jej ustach. 

— Hola mości panie!.. — powstrzymała iego 
zapędy. — Dawne czasy już minęły .. Jestem 
mężatką... i ; ; 

— Żartujesz.. Wiesz, że nie znoszę takich 
tragicznych dowcipów... f i 

— To nie dowcip... Wyszłam zamiąż za księ- 
cia Tułabę - Wyżomirsk:ego... i à 

— Za tego fircyka, który dostawiał się do 
ciebie w „Trocadero?*... 

Skinęła potakuiąco głową. 

— W takim razie winszuiję!... 
ksieżną?.» 


Więc jesteś 
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— Tak.,. 

Emil spojrzał na nią z niebywałym 
szacunkiem. 

— No, dobrze... Ale to chyba nie po- 
wód, żebyśmy się nawet nie pocałowali 
na przywitanie!... 

— Skończyło się, mój drogi... — od- 
parła Irma, siadając. — Mój mąż czeka 
na dole w aucie... 

Emil podszedł do oknax Nie bujała. 
Przed bramą stał elegancki wóz „Hispa- 
no-Suiza'. . 

— Patrzcie państwo..—nie mógł się 
jeszcze wydziwić. — Taką karjerę dziew 
czyna zrobiła... A czy bogaty jest twój 
facet... 

— Owszem.... i 

— Gdzie mieszkacie stale?.., 

— Nie mamy stałego miejsca pobytu. 
Rozjeżdżamy po świecie... Byłam już w 
Hiszpanii... Madrycie posiadamy włas 
ny pałac, a w Walencji piękną willę nad 
morską... Potem byłam we Włoszech... 
Ach, jaki cudny jest Neapol... A Wene- 
cja?.. Raj na ziemi... Teraz jedziemy do 
Szwajcarji.. Zimę spędzimy w górach... 
Namówiłam męża, żeby wstąpił ze mną 
do Polski, bo chciałam się dowiedzieć 
co u was słychać... 

— To bardzo ładnie z twej strony... 
U nas — jak u nas... Pracuje się... Powo- 
lutku... y 

Irma, wyciągnęła wąską, długą papie 
rośnicę. Poczęstowała go papierosem. 

— A o Świdelskim słuch wszelki za- 
ginął?.. — zapytała nagle. 

— Nic mnie ta sprawa już nie intere- 
suje.. — odparł Emil. — Policja stwier- 
dziła, że utonął i na tem koniec... 

Irma zmierzyła go badawczym wzro- 
kiem. 

— Masz przecie męża — dodał han- 
dlarz koakiną. — Czy wciąż jeszcze in- 
teresujesz się tym młodzieńcem ?... 
>! — O, tak. — westchnęłą Irma, — 
Żal 0... Czy sądziesz, żę rozstałabym 
się teraz z moim mężem?.. Nie... Ko- 
cham go.. Ale chciałabym jeszcze raz 
ujrzeć tamtego... 

— Zdaje się, 
liwe... s 

— I mnie się tak zdaje... — potwier- 
dziła Irma, nie spuszczając oczu z twa- 
rzy Emila. — A co porabia pani Warda- 
nowa?.., ; 

— Nie wiem... Podobrs jest gdzieś 
na wsi... i 

— Dziwne to wszystko... Bardzo dzi- 
wne... — powtórzyła. 

Do pokoju wszedł Harry. Irma przy- 
witała się z nim serdecznie, Harry był 
również zachwycony jej karjerą. i 

— Widać, że powodzi ci się wspania- 
le... Czy długo zostajesz w Polsce?,.. — 
zapytał. 

— Nie... Zresztą, to zależy tylko ode 
mnie... Ale tu u was strasznie nudno.. 


że to będzie niemoż- 


Odwiedzę was przed wyjazdem... Bądź- | 


cie zdrowi... 

Zeszła na dół. Książę Tałuba- Wyżo- 
mirski, elegancki blondyn o inteligent- 
nej twarzy, pomógł jej przy wsiadaniu. 

— No, zastałaś tych dawnych kamra 
tów?... — zapytał. 

Owszem... — odparła zamyślona. 
Nie zmienili się wcale... ś 

Auto skręciło w stronę śródmieścia. 

— Mam jeszcze kilka spraw do za- 
łatwienia — rzekł książę. — Czy zacze- 
kasz na mnie?... 

— Bardzo chętnie... — odparła Irma. 
Obejrzę sobie wystawy sklepowe... Czy 
długo będziesz zajęty”?... 

— Może pół godziny... 

— Doskonale... Teraz jest pierwsza... 
A więc o wpół do drugiej spotkamy się 
w „Trocadero”... f 

Irma wysiadła z auta. Małżonek jej 
pojechał dalej. Tanecznym krokiem spa 
cerowała po ulicy. 

Dzień był pogodny, słoneczny. Przez 
główną ulicę miasta przepływały fale lu 
dzi. Irma zatrzymywała się przed wysta 
wami sklepów, oglądając najnowsze mo 
dele sukien i materjałów. Przeglądała 
się w szybie. Ślicznie wyglądała w tym 
zimowym stroju. 


W głowie kołatały 


się jej słowa Emi- 
i | przeko 


7L 
nania, że historja ze Świdelskim nie jest 
prawdziwa. Nie chciała go już dla siebie 
bo wiedziała, że to niemożliwe, ale.nie 
mogła znieść tej myśli, że jemu może się 
źle powodzić.... 
— Trzeba będzie dyskretnie wybadać 
pomocników Emila... — pomyślała. — 
|Może oni coś wiedzą.. Harry napewno 
nic nie powie... To zimny łotr... Więc 
kto?.., 

Zatrzymała się przed gablotkami z 
fotosami. W kinie wyświetlano jakiś 
obraz z Marleną Dietrich. Irma bardzo 
ją lubiła.. Szczególnie jedno zdjęcie bar 
dzo przypadło jej do gustu. 

W chwili, gdy tak przyglądała się tej 
fotografji, poczuła nagle, że wokoło niej 
powstaje sztuczny tłok... Znała się co- 
kolwiek na tem...' Ścisnęła mocniej trzy- 
maną w ręku torebkę... 

Uczyniła tow samą porę, gdyż w tej 
chwili właśnie, jakaś męska ręka otwie- 
rała zamek jej torebki. Irma złapała tę 

rękę. Mężczyzna chciał się cofnąć, ale 


Sensacviny 
Fomang 
wespólczesmny 


Irma spojrzała.. Był to nędznie ubra- 

ny, blady młodzieniec. 
Niech mnie pani puści... — bła- 
gał drżącym głosem. — Ja już nigdy nie 
będę,. Ja to z głodu... Proszę panią bar 
dzo... Niech mnie pani nie oddaje w rẹ- 
ce policji.. Mam w domu żonę i dzieci... 

Zdjęła ją litość... Puściła go... 

Złodziejaszek chciał _ czemprędzej 
uciec, lecz ona go powstrzymała. Wyję- 
ła z torebki dwudziestozłotowy banknot 

— Jeżeli to prawda co mówicie, Bóg 
iz wami., 
- — Serdecznie pani dziękuję... — szep- 
nął blady młodzieniec. — Nigdy pani te- 
go nie zapomnę... 

Wybiegł czemprędzej na ulicę i zmie 
szał się z tłumem. Irma wyszła z bramy. 

Była zadowolona z dokonanego czy* 
nu. Może to naprawdę człowiek głod- 
ny?.. Nie brak dziś takich... Ale w kaž- 
dym razie musi być nieszczęśliwy... 

O wpół do drugiej, weszła do „Tro- 
cądero'. Przywitano ją tām owacyjnie, 


było już zapóźno. Szarpnął się i wciąg- Małżonek już na nią czekał przy 
nął ją do bramy. stoliku. 
Rozdział 66 


Niespodziewany 
SPrZWEGCErzZerÓŃcc 


Irma postanowiła dowiedzieć się praw 
dy o Świdelskim. Wiedziała, że przyjdzie 
jej to z wielkim trudem, ale nie zrezy- 
śnowała z tych trudnych poszukiwań. 

Następnego dnia znowu zjawiła się u 
Emila. Ale nie zastała go w domu. Służ- 
ba już ją tam znała, więc nie krępowa- 
no jej wcale. Mogła swobodnie poruszać 
się po wszystkich pokojach. 

" Irma chciała właśnie ten przywilej 
| wykorzystać „Zakradłasięs;osty/ożnie do 
gabinetu Emila. Nikogo nie była w przy- 


| 


rego wczoraj przyłapała na gorącym 
uczynku kradzieży, gdy zabierał się do 
jej torebki... 

Morus też poznał ją natychmiast... 
Zarumienił się i spuścił głowę... 
Do kogo pan przyszedł?., — za- 
pytała Irma. 

— Do pana Emila... — odparł cicho 
Morus. 

— Wejdź pan do salonu... Pan Emil 
zarąz pewnie przyjdzie... 

Odźwierny już nie oponował. Mortis 


<tegłychy pokojach.  Zamknęłą drzwi nadwszedł do salonu. Irma weszła za nim i 


klucz. Szybko dobiegła do biurka... 

Wszystkie szuflady zamknięte były 
na klucz. 

— Emil, widać, pilnie strzeże swych 
tajemnic. — pomyślała. 

Na biurku leżały jakieś notatki i pa- 
pierki. Wszystko przejrzała skrzętnie, 
lecz nie znalazła nic ciekawego w ob- 
chodzącej ją sprawie. 

Opusciła gabinet w złym humorze, 
Umyślnie wybrała ranne godziny na tę 
wizytę, bo wiedziała z dawnych czasów, 
że o tei porze Emil i Harry załatwiali 
zazwyczaj swe sprawy na mieście. Sądzi 
ła, że rewizja w tem mieszkaniu, peł- 
nem tajemnic, da konkretne rezultaty, a 
tymczasem... Czyżby więc to wszystko 
było prawdą?.. Czyżby więc Świdelski 
naprawdę utonął ?... 

Znała go dobrze, wiedziała, że to nie 
był człowiek, który dobrowolnie schodzi 
z areny życia... Coś w tem musiało być... 
(Ale co?... Jeżeli Tad żyje, to gdzie jest 
w takim razie?.. Dlaczego nie daje o so 
bie znaku życia?.... 

Nie mogła znaleźć odpowiedzi na te 
pytania. Przeszła do salonu, graniczące- 
go z korytarzem. Stanęła przy oknie, 
przyglądając się życiu ulicznemu, gdy 
nagle do uszu jej doleciały strzępy roz- 
mowy, prowadzonej głośno na koryta- 
rzu. Ktoś widocznie przyszedł do Emila 
i służba nie chciała go wpuścić, 

— Muszę koniecznie natychmiast zo- 
baczyć pana Emila.. — mówił gość 
wzburzonym głosem. 

— A jak się pan nazywa?... — pytał 
odźwierny, który stale przy drzwiach 
dyżurował. 

— Nazywam się Morus... Pan Emil 
dobrze mnie zna... Muszę z nim pomó- 
wić... 

— To przyjdź pan po obiedzie... Pana 
Emilą teraz niema... 

— Napewno jest, tylko nie chcecie 
mnie wpuścić... Sprawa jest bardzo waż 
na.. Będziecie potem żałować... 

Głos nieznajomego wydawał się Ir- 
mie skądś znajomy. Wyszła na korytarz. 
| Na progu ujrzała bladego młodzień- 
|ca z cżapką w ręku... Przyjrzała mu się 
uważnie... 


Poznała go odrazu... To ten sam, któ 


zamknęła drzwi. 

Interesował ją ten młodzieniec. Czy 
to nie przypadek, że poraz drugi spoty- 
kała go dzień po dniu?,., 

Zapaliła papierosa. 
Pali pan?.... — zapytała. 

— Owszem.... 

Poczęstowała go papierosem. Złodzie 
jaszek był jakoś wobec niej bardzo onie 
śmielony. Irma przyirzała mu się zbliska 
Był niebrzydki. W wyrazie oczu miał 
nawet coś inteligentnego. 

— Dawno już pracuje pan w tym „ła- 
chu“? — zapytała. 

— Od dzieciństwa... — odparł szcze 
rze, — 

— Więc to była bujda, co mi pan 
wczoraj opowiadał w bramie? 

Skinał potakująco głową. 

— Niema pan oczywiście żony, ani 
dzieci ?... 

Zaprzeczył ruchem głowy. Bał się 
spojrzeć jej w oczy. 

Co pan zrobił z temi dwudziesto- 
ma złotymi, które panu dałam? 

Morus milczał. 

— Niech się pan przyzna... — nalega 
ła Irma, którą bawiło zażenowanie zło- 
dziejaszka. 

— Przepiłem... — odparł krótko. 

— Czy warto panu narażać wolność 
tylko poto, żeby potem móc się upić?... 
Cóż zrobić, proszę pani... — od- 
rzekł, wzruszając ramionami. — Takie 
już jest nasze psie życie... Póki iest to 
się pije, a potem człowiek zdycha i ko- 
niec.... i 

— Jest pan jeszcze młody i silny.. 
Czy nie starał się pan znaleźć uczciwej 
pracy?... 

— Owszem... Pracowałem dwa tygod 
nie w fabryce... Potem mnie zredukowa 
lii musiałem tak samo zdychać z głodu. 

— W więzieniu siedział pan? 

— Bo to raz tylko?... 

— Chciałby pan skończyć ze swym 
„łachem”?.,. 

— Gdyby sie znalazła uczciwa robo- 


ita, dlaczego nie?.... 


— A poco pan przyszedł de Emila?.. 


(Dalszy ciag iuiro) 


` 19.25—19,30: Chwilka 
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falo! Tu adje! Zamiast rogacza zastrzelił towarzysza 
Mimowolna zbrodnia Kłusownika podczas polowania. 
Dubeltówka zdradziła zabójcę 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
12.03—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 
—13,00, Muzyka lekka w wykonaniu zespołu 
Freda Melodysty. 13.00—13,05. Dziennik połud- 
niowy. 13.05—13,30. Fr. Schubert: Symfonia 
h-moll niedokończona — płyty.  13,30—15.30. 
Przerwa. 15.30—15,35. Wiadomości o eksporcie 
polskim. 15.35—15,45, Przegląd giełdowy. 15,45 
—16,30. „Ostatni piosenkarz Lwowa" — audy- 
cja wokalno-muzyczna poświęcona pamięci Lu- 
dwika dj wa (Transmisja ze Lwowa). 
16,30—16.45. Więzanki jazzowe w wykonaniu 
Billi Mayerla — płyty, 
16.45—17.00. Kurs elementarny języka niemieo* 
kiego — prof. Zdzisław Zyguleki (Trans- 
misja ze Lwowa), 
17,00—17.25. Koncert kameralny z Krakowa, — 
17.25—17.35: Muzyka (płyty). 
17,35—17.50. Pieśni w k. Kryst. Rzewuskiej. 
17.50—18.00. „Świat barw* — wyśł. dr. Jerzy 
Baumgarten, (Odczyt), 
18.00—18.10: Muzyka (płyty) 
18.10—18.15: Repertuar teatrów. 
18.15—18.45. Koncert orkiestry mandolinistów 
im, Moniuszki w Wełnocku pod kier. Kazi- 
mierza Bończy - Tomaszewskiego. (Trans- 
misja z Katowic), 
18,45—19.00. „Jak mały Iwon pielgrzymkę od- 
rawiał' — opowiadanie bretońskie, pióra 
lżbiety Minkiewiczówny. (Tr. z Wilna), 
19.00—19.25, Drobne utwory w wyk. Kreislera. 
(Skrzypce — płyty). 
społeczna. 
19,30—19,45, „Wśród Polaków na Sachalinie" — 
„odczyt w wygł. Janta-Połczyński, (Transmi- 
sja z Poznania), 
19,45—19.50: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny, 
19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 
20,00—20.45., Koncert muzyki lekkiej. Wyko- 
nawcy; orkiestra P. R. pod dyr. Stanilas 
Nawroța i Tadeusz Laskowski (śpiew). 
20.45—2%0).55: Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00- „Jak pracujemy w Polsce", 
21.00—21.45. Koncert symfoniczny, Wykonawcy: 
orkiestra symfoniczna od dyr. Józeła 
Ozimińskiego i Janina Familier - Hepnero- 
wa — fortepian. 
21.15—22,00. Odczyt (z cyklu „Wspłczesne za- 
dania kulturalne") p. t. „Zwycięstwo idet 
wychowania” — wygł dr, Bogdan Sucho- 
dolski. 
22.00—2209. Koncert reklamowy z Łodzi. 
22.09—22.15. Koncert reklamowy z Warszawy. 
22.15—23.00. Muzyka taneczna z restauracji — 
„Gastronomia '. 
23.00—23105: iadomości 
komunikacji lotniczej. 
23.07-—23,30. D. ¢& muzyki tanecznej z rest. „Ga- 
stronomia". 


meteorologiczne dla 


DZIŚ SŁUCHAMY. 
PRAGA, Recital klawesynowy. 
BUKARESZT, Muzyka kameralna 
LIPSK, Muzyka węgierska. 

20.10. BERLIN. Opera. 

20.15, OSLO. Koncert symfoniczny. 

20.30, KOPENHAGA. Recital klawesynowy. 
20.40. HAMBURG. Wesoły wieczór. 


25.00. 
20.60, 
20.10. 


Przejazd 1 


Kino-teatr a g 


"MIRAŻ" | SYN KING-KONG 


11 Listopada 16 (Konstantynowska) 


Dr. 


IRURG uszu, nosa, gardła i krtani 
SPEC. CHIRURGJA KOSTNA |ŁódŹź, ul. Piotrkowska 164 


(złamania kości I zwichniecia) 
D-ra Sterlinga 22 
(N. Targowa). tel. 174-42 


Dr. med. 


H. Klaczkowa 


| skiego personelu 


tel. 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


Rzeszów, 29 października. 


Sekcja zwłok wykazała, że śmierć 


Jak już donosiliśmy, znaleziono w la-| nastąpiła naskutek wystrzału karabino- 


$ach gminy Bratkowice zwłoki Antonie- 
go Koczora, mieszkańca tejże gminy. 


wego. 


Władze śledcze stanęły przed za- 


80-letni starzec rozwodzi się z żoną 


Smutne perypetje rodzinne u schyłku życia 


Równe, 29 października. 
Smutne były dzieje Jakóba Kaczki, 
mieszkańca Równego. 


Przed pewnym czasem 90-letniego. 


już starca odumarła żona, która przed 
śmiercią zobowiązała męża, by cały 
swój majątek poświęcił na budowę bóź- 
nicy. Wdowiec wykonał ostatnią wolẹ 
zmarłej i rozpoczął rzeczywiście budo- 
wę. W trakcie jednak tego zabrakło mu 
pieniędzy, wobec czego stojący iuż jed- 
ną nogą w grobie Kaczka ożenił się z 
młodą dziewczyną, której posag w WY* 
sokości 600 złotych obrócił na dokoń* 
czenie bóźnicy. 
niedobranęj pary było niebardzo szczę- 
śliwe, postanowili włęc rozejść się. Ka- 


Jednakowoż pożycie ! 


czka pozostał znowu bez pieniędzy, ale 
wpadł ną pewien pomysł. 

Zaproponówał przedstawicielowi ra- 
binackiej szkoły w Korcu układ. na mo- 
cy którego szkoła miała wejść w posia- 
danie budynku bóźnicy, wzamian za co 
Kaczka winien otrzymać pokoik w no- 
wym gmachu'i 600 złotych na rozwód 
ze swą żoną. Propozycja została przy- 
jęta a przedstawiciel szkoły rabinackiej 
p. Szorin przybył do Równego z pie- 
niędzmi. W hotelu został jednak okra- 
dziony przez jakiegoś kupca, który 
wkrótce dostał się do więzfenia. 

W wyniku tych perypetii jednak, 
Jakób Kaczka pozostał bez mieszkania, 
w połowie budowy Ì z... żoną na karku. 


Banda złodziei zatrzymała pociąg 


Wyprawa po 
Inowrocław, 29 października. 
Na linji kolejowej Herby — 

w okolicy Chełmce 


Gdynia | „czarnych djamentów“. 
(pow. mogileński) |iowej udało się jednak złodziei prze- 


„czarne djamenty* zakończyła się fiaskiem 


około 1000 kig. 


Złodzieje zrzucili 
Służbie kole- 


banda, złożona z 30 ludzi, napadła na pędzić. 


pociąg I zatrzymała go. 


Nie chciała przeżyć hańby 


Zamach samobójczy żony aresztowanego 


Toruń, 29 października. 
Policja aresztowała kKterówfiika je- 
dnego z toruńskich kabaretów pi Czar- 
rieckiegó, pod zarzutem nakłanidnią Źćń 
do uprawiania nie- 
rządu. 


Dziś premiera! Poraz 1-szy w Łodzi razem 


| LAUREL i HARDY (Flip i Flap) 


Gdy żona p. Czarnieckiego dowieźć 


YATO WAŁ 


kierownika kabaretu 


działa się o zarzucie, jaki zaciażył na 

ij mężu, usilawała = nie mogąc znieść 
ańby — popełnić samobójstwo, ! 
"W tymek fapiła się jakiejś niezna 

nej trucizny. 

Desperatkę przewieziono do szpita- 

miejskiego: Stan jej nie budzi obaw. 


oraz GHARLEY CHASE (Karolek) w najweselszym fimie sezonu 
jako „SYNOWIE PUSTYNI*.— Nadprogram Tygodnik Paramountu i Pat'a 


DZIŚ PREMJERA! Fantastyczna przygoda poszukiwaczy skarbów 


z udziałem Heleny Mack i Roberta Armstronga oraz 23 


filmowej. — 


Med. WŁODZIMIERZ Dr. 


Specjalista chorób 


—— „> 


Dr. Jan Polak ję S. NEUMARK 


med. 


JAKOGSONŻADZIEWIEZK. Lubicz |K. Lewkowicz 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopiclowych. 
Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 
przyjmuje od g. 8—10. 12—2, 5—8 w, 
„_„| W niedziele i święta od 9—11 rano. 


pacon 
DR. MED., 


AKUSZERJA i 
KOBIE 


Ceny lecznicowe. 
DR. MED. 


CHOROBY 
CE 


Żeromskiego 46, tel. 


Przyjmuje od 4—7 po poł. 


kucia Wakowe 


adką , czy zaszedł tu wypadek samo- 
ófstwa, czy zbrodni, czy też nieszczę- 
śliwego wypadku. 4 

Zagadka ta zostąła obecnie wyświe- 
tlona. 

Okazało się, że denat nałeżał do szaj- 
ki kłusowników, 

W krytycznym dniu wybrał się on 
wraz z Ludwikiem Wojdą i Władysła- 
wem Pomiankiem na polowanie. 

W pewnej chwili ujrzeli kłusownicy 
rogacza. Dano do niego kilka strzałów. 
Wojda przez nieostrożność ugodził 
śmiertelnie zamiast rogacza — Koczora. 

Gdy mimowolny zabójca wraz z to- 
warzyszem Pomiankiem wrócili do do- 
mu, oświadczył on żonie zmarłego: tra- 
gicznie Koczora, że zostali spłoszeni 
przez strzelającego do nich leśniczego i 
nie wiedzą, co się stało z jej mężem, 
który podczas ucieczki znikł im z oczu. 

Przeprowadzona w domu Wojdy re- 
wizja naprowadziła policję na ślad za- 
bójcy. Znaleziono u niego dubełtówkę, z 
której kula tkwiła w ranie denata. 


Dobrzyń, 29 października. 

(cd) Jak już donosiliśmy mieszkańcy 
miasteczka Dobrzynia nad Drwęcą, zo- 
stali poruszeni wiadomością o ohydnej 
zbrodni. > 

W miasteczku mieszkał od kilku lat 
chory na gruźlilcę handlarz Josek Ruina 
wraz z żoną i 1l-letnią córką. 

Żona robiła mężowi często wymówki 
że nic nie zarabia. Przestała dbać o dom 
a nawet buntowała przeciwko niemu 
swą Il-letnią córkę. 

Mała dziewczynka, podburzona przez 
matkę, często wymyślała ojcu, '-drwiła 
z jego kaszlu i zatruwała mu życie. 

— Chciałabym, żebyś zdechł! — 
oświadczała przy każdej okazii. 

Te stosunki przyczyniły się do tego, 
że w głowie chorego człowieka powsta- 
ła straszna myśl zemsty na wyrodneęm 
dziecku I żonię., a L. 

W nocy, gdy-dziewczynka spalà pod- 
szedł do niej, uderzył ją kilkakrotnie 
ciężarkami od 
oblał jej twarz esencją octową, następ- 
nie przyniósł nóż i PODERZNĄŁ JEJ 


GARDŁO. N 
© a” 


Główna 1 


mtr. małpa. Najgłębsze dżungle Czarnej Zienii. Sceny jakie nie istniały na taśmie 
Nadprogram Tyg. Paramountu i Pata. — Ceny miejsc 54 gr. 75 — 85 i 102. 


182-21 


LECZNICA 
PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-8: 


(przy przyst. tramw. Pabjanickichl 
2 razy dziennie przyjmują lekarze 


Ę ul. NAWROT Nr. 7 POWRÓCIŁ. CHOROBY SKÓRNE wszystkich specjalności, Gabinet dent 

położnictwo i choroby kobiece Tel 164-21. Choroby skórne, weneryczne i moczo- i. WENERYCZNE. Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegł 

Pofrkowska 99 choroby wewnętrzne 1 allergiczne płciowe. (Kobiety ł dzieci) i analizy, Otwarta od ll-ei rano dó 

R IPESE +  |(astma, DORA migrena, Teu- „ANDRZEJA 4, tel, 170-50. Wólczańska 117, tel. 149-39 P a: wieczór. i 
. ) mat Przyjmuje od 12—2 p.p. i od 6—8 wiecz. at: oraga 3 złote 
przyjmuje codziennie od 10—12 Godziny przyjęć 1—8. wweztiej eaa SAET D, Przyp ge: PAE gl 4 w. niedz, a 
ONONE Da: siezkigożny ci OR TCPM SZCZE Doutor 
CENY_LECZNICÓW PRZYCHODNIA r 
rz Dr. a ER 


neg [e enerologiczna| masz. ommsa — 
L. NITECKI ™ giczna) 7 eoo e 


B. NUSRAUMOWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


ZAPOBIEGAWCZA czynna Biefrkowska 54 
Í , : telef. 121-23. 


Lekarzy specjalistów 


ZAWADZKA 1, tel. 122-73 


czynna od 9 r. do 10 wiecz. 


Powrócił 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE Choroby 


RYCZNYCH* | MOCZOPŁCIOWYCH i skórne. (Porady seksualne). 


front, I piętro 
Tel zia.18|5TACJA 


NAWROT 32. 


Przyjmuje od 8—10 rano 1 od 5—9 w. 
W niedz. ! świeta od 9—12 w poł. Porada 3 złote. 


cała dobę. Dla pań oddzielna poczeka|- 


weneryczne — moczopłciowe 


Nr. teL 194-03. 


W. BALICKA 


PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL. 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


Choroby skórne | weneryczne 
przyjmuje krbiety | dzieci od I do 3 
i od 7 do &e 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSAA 56 


tel. 143-62 


od 11—2 6—9 wiecz, w nig- 
dziele i swięta vu =; | 


Ceny lecznicowe. 


Wagt pó zébách i głowić, 


n 


Wziesięć minut gry 


Ruch wrócił do domu ze swe - 
cieczki krakowskiej, w której A utd 
szyło mu około tysiąca zwolenników z 
jednym tylko punktem, zdobytym w me 
czu remisowym z Gasbainią. Punkt 
ten wystarcza jednak w zupełności, by 
ślązakom zapewnić już definitywnie 
powtórne zdobycie mistrzostwa ligi. 
Obecnie żaden zespół ligowy nie może 
już dogonió ślązaków. 

„ Mecz krakowski zakończył się wy- 
nikiem remisowym 2:2, przyczem Gar- 
barnia zagrała nadspodziewanie ładnie. 
Do przerwy prowadziła ona 1:0, zdoby 
wając bramkę ze strzału  Walickiego. 
Po przerwie Wilimowski wyrównuje, a 
Peterek zdobywa prowadzenie dla ślą- 
zaków, Z dwuch podyktowanych prze 
sędziego rzutów karnych wykorzystuje 
Garbarnia tylko jeden, zdobywając 
przez Joksza wyrównującą bramkę. Sę 
dziował b. słabo p. Joksz. 

Na tem samem boisku na przedme- 
czt Cracovia pokonała lwowską Pogoń 
w stosunku 3:1 (1:1), Gra prowadzona 
była początkowo w bardzo żywem tem 
pie. które jednak im bliżej końca zda- 
wało się coraz bardziej ospałe. Prowa- 
dzenie dla Cracovii zdobywa Grabow- 
ski, a wyrównuje dla Iwowian samobój- 
czo pomocnik drużyny krakowskiej My 
dak Po przerwie Cratowa pizeważa 
i zdobywa dwie bramki przez Migasa 
i Malczyka. Sędziował słabo p. Lange. 

W Poznaniu Warta, grając bardzo 
łądnie, pokonała Podgórze 5:3 (2:2). 
Szczególnie po przerwie mieli poznań- 
czycy znaczną przewagę i rozstrzyś* 
nsli łatwo spotkanie na swoją korzyść. 
Bramki ,dła zywycięzcy zdobyli Kryś* 
kięwicz i Liss po dwie i Szertke: Strzel: 
rami bramek dla Podgórza byli -Kowal: 
kowski (dwie) i Chodur. Sędziował p. 
Staliński, 

W Warszawie odbyły się „Derby” 
lokalne Warszawianka — Polonja, ma- 


. 


jące w roku bieżącym wyjątkowe zna- 
czenie ze względu na to, że oba kluby 
znórożone są spadkiem do klasy A. 
Mesz zakończył się zwycięstwem  Po- 
lonii w słosunku 1:0, chociaż więcej z 
ery miała Warszawianka. Jedyną bram 
ka dnia zdobył rezerwowy Stoczek. Sę- 
dziował p. Wardęszkiewicz dobrze. 

Ostatni wreszcie mecz o dramatycz- 
nym przebiegu odbył się w Łodzi pomię 
dzy Wisłą a ŁKS-em. Jeszcze na dzie- 
sięć minut przed końcem prowadzili ło- 
dzianie 2:1 i zdawało się, że mają już 
mecz wygrany, gdy niespodziewanie 
Wisła zdobywa kolejno trzy bramki. 
Strzelcami ich byli Balcer (trzy) i Ar- 
tur. Dla ŁKS-u po jednei bramce zdo- 
byli Tadeusiewicz i Herbstreich. Sẹ- 
dziował p. Stronczek. 

Po wczorajszych wynikach tabela 
lisown rrzedstawia się następująco: 


Na boiskach Wiednia 


Więdeń, 28 października 
W dalszym ciągu jesiennych mistrzostw pił-I 
karskich ligi wiedeńskiej uzyskano następujące 
wyniki: Rapid — Hakoah 5:1 (3:0), ś1dmira — 
Vienna 1:0 (1:0), Faworitner — WAC 2:1 (0:0), 
Wacker — Austria 2:1 (0:1) i FAC — Sport» 
klub 1:0 (1:0): 


Victorja (Pilzno) prowadzi w mi- 
strzostwach Czechosłowacji 


Praga, 28 października 

W mistrzostwach piłkarskich Czechosłowa= 
cii prowadzi Viktoria (Pilzno) przed Slawią i 
Spartą, mając nad niemi przewagę jednego 
punktu. W niedzielę uzyskano następujące Wy- 
niki; Slavia — DFC 4:2, Cechie Karlin — Kla- 
dno 2:2, FC Kolin — Bohemias 2:2, Viktoria Pil- 
zno = Zidenice 0:0 i Teplitzer FC — Proscie- 
iów 4:1. 


Łyżwy 


belgijskie „ORMOND“ kanadyjskie „GC, C. M.“ 
i szwedzkie. 
NARTY, kije HOKEJOWE oraz wszelki sprzęt 


zimowy, polecają: 
R. KOWALSKI i Z. KOWALSKI 
11 Listopada 26 Łódź 


Piotrkowska 62 


—_ AJ O O 
a . 


Klub: Gier: Pkt.: Stos. bram.: 
1) Ruch 21 34 83:28 
2)Cracovia 18 28 :25 
3) Wisła 19 24 47:32 
4) Garbarnia 20 23 46:32 
5) Pozoń 20 22 30:36 
6) Legja 19 21 31:26 


Warta 20 20 47:41 
KS 18 19 27:34 
9) Polonja 20 16 _ 26:40 
10) Ws=wianka 19 15 24:42 
11) Podgórze 20 14 34:48 
12) Strzelec 22 3 15:73 


Makabi — Fort Bema 12:4 


Makabi zapewnia sobie tytuł mistrzowski 


Warszawa, 28 października 
(Li) W spotkaniu o drużynowe mistrzostwo 


punktował Fuksa. 
W wadze średniej Stahl II (M) wygrał na 


pięściarskie stolicy Makabi rozprawili się żu-| punkty z Zrąbkowski 


pełnie łatwo z ósemką Fortu Bema, wyzrywa* 
iac spotkanie w stosunku 12:4, 
W wadze muszeł Birenbaum (M) zwyciężył 
przez k. o w drugiej rundzie Gajk. 
W wadze kogttciei Rozenblum (W) zwycitę- 
żył na punkty Groszeckiego. 
W wadze piórkowej: Olszewski (FB) pokonał 
na punkty rezerwowego Spiegelmana. 
zwyciężył 
lickiego. 


W wadze lekkiej Neustadt (M) 
przez k, o w pierwszej rundzie Wich 
W wadze półśredniej Kostrzewa (FB) wy- 


m. 

W wadzę półciężkiej Pilnik (M) pokonał na 
punkty Strzieca. . 

W wadze ciężkiej Neuding (M) zdobył punk 
ty bez walki spowodu braku przeciwnika. 

Warto podkreślić, że Makabi straciła punkty 
jedynie w dwuch wagach, w których reprezen- 
towańa była przez zawodników rezerwowych. 
Dzięki temu zwycięstwi Makabi zapewniła już 
kadm niemal w stu procentach tytuł mistrza 
stolicy. » 


uryści remisują z Ł.T. S. 6. 


Niespodziewane zwycięstwo P.T.C. w spotkaniu z Widzewem 


l Łódź, 29 października. 1 
„Najważniejszem spotkaniem wczoraj 
dnia gier o mistrzostwo klasy A był mecz Tu» 
ryści — ŁISŚG, zakończony wynikiem bezbram - 
kowym 0:0, Zespołem lepszym było” zasadni- 
czo ŁTSG, i ono zasłużyło na two. 
„Sensacją dnia była niespodzianka .p dna 
Widzewa w spotkaniu z beniaminkiem A y S 
PTC. Pablaniczanie wygrali spotkanie p. 
żenie w stosunku 4:0, Po dwie bramki dla pa- 
bianiczan zdobyli Szymański | Kostowski. Obie 
brąrki dla Widzewa zdobył Augustylnsk. 
' Wojskowy” 48. zremisował z EKS Ib 2:2. 
Strzelcami bramek dla wolskowych byli Wło: 
eee diewaudowski, a dla, ŁK-su. Koczewski 1 
i Sędziwy. 
W ostatnim wreszcie meczu Strzelecki KS. 


pokonał mocno osłabiony skład Hakoahu w 
stosunku 2:1. Bramki dla strzelców zdobyli Ow 
czarek | Cygan, a dla Fakoahu Gertel. 

Tabelka mistrzowska przedstawia się obec- 
nie następująco: 


Klub Gier: Pkt.; Stos, bram.: 
i gape 4 1 18:4 
2) WIMA 5 17 9:7 
4) $. K. S. 4 6 8:4 
4) Makkabi 4 6 7:5 
5) P. T. ©. 5 5 12:11 
6) Ł. K-S. it 4 3 9:10 
7 w 5 3 9:12 
D WaR Sego .5.....3... ES., 
HETS C 1 3: 
10) Hakoah 4 1 4:14 


Zapaśnicze mistrzostwa okręgu - 


Kruszender— Sokół 14:7 


W, dniu wczorajszymh odbył się w Pabiani- | 


cach mecz zapaśniczy o mistrzostwo drużyno= 
we okręgu między miejsco 
a łódzkim Sokołem. Zwyciężył Kruszeender w 
stosunku 14:7 

W wadze koguciej Pravda (Sokół) poko 
nał na punkty Bartoszka (KE), w wadze lekkiej 
Pusz (KE) zwyciężył w 43 sek. Ipnaszewskiego 
(Sokół), w wadzę piórkowej Antczak (Sok.) 
uzyskał walkower wskutek. nadwagi przeciwni= 
ka, w wadze półśr. Sułat (KE) pokonał w 2 m: 
30 sek, Borczyfńskiego (Sok,), w wadzę średniej 
Wildeman (KE) zwyciężył Haislera (S) przez 
poddanie się tego ostatniego, w wadze pote. 
Szmidt (Sok.) pokonał na punkty Fiedlera (KE) 
i w wadze ciężkiej Lipczyński p 
punkty Gruchałę (Sok.) w 2 m. 30 s, Sedzi 
na macie b. energicznie p, Szudziński. 

W uzupełnieniu programu odbyły się walki 
trzech par w boksie, które przyulosły same 
zwycięstwa pięściarzom Kruszeendera, a milano 
wicie: w wadze kog: Rychter (KE) wygrał na 


punktysz Wodzyńskim (Sok.) w wadze miesza- 


na 
ował 


Śmigły zakwalifikował się do 


nei Osieja (KE) pokonał na punkty Muszyńskie 
ge (Sok.) i w wadze półśredniej Kilański (KE) 


m Kruszeenderem; zwyciężył na punkty Mrowczyńskiego (Sok.). 


xe 
n 
W sobotę wieczorem odbył się w lokalu Ma- 
kabi, pierwszy mecz w podnoszeniu ciężarów o 
mistrzostwo drużynowe okręgu między Makabi 
i Siłą. Zwyciężył zespół Makabi różnicą 15 kgr. 
Obie drużyny wystąpiły w składach osłabio- 
nych. Makabi bez Dutkiewicza, zaś Siła bez 
Łędzewicza: 3 
W ramach tych zawodów odbył się inaugu- 
racyjny występ zapaśników Makabi w meczu 
towarzyskim z SKS-em, który zakończył Się 
nikiem remisowym 6:6. Odbyły się tylko 
cztery walki, wyniki Poz były następujące: 
Panfil (SKS) pokonał w 12 min. Goldberga (M), 
Krumhoic (M) si w m, 380 ss Cope 
(SKS), Modro (SKS), pokonal po rowne walce 
na punkty Lewina (M) i Tempelhof (M) poko- 
nat w 41 sek. Bobrowskiego (SKS). Organizacja 


zawodów słaba. : 
finału 


gier o wejście do Ligi, zwyciężając Legję 2:0 


Wilno, 28 października. 

Drugie półfinałowe spotkanie o wej- 
ście do Ligi rozegrane w Wilnie przy- 
niosło zdecydowanie zwycięstwo drużye 
nie miejscowych w stosunku 2:0. 

Początkowo atakuje Leśja, lecz wil- 
nianie otrząsają się szybko z przewagi, 
przeprowadzając szereg groźnych akcji. 

W 17-ej min. pada dla wilnian pierw- 
Sza bramka zdobyta przez Naczulskie- 
go. Drugi punkt uzyskuje w 37 min. głó- 
wką Pawłowski po rzucie z rogu bitym 
przez Drąga. 

Po zmianie pól przeważa początko- 
wo Legia lecz pod koniec inicjatywę 
przejmują znów miejscowi. 

Wynik meczu nie ulega już jednak 
zmianie. 

Sędziował b. dobrze p, Schneider z 
Krakowa. 

Dzięki! powyższemu zwycięstwu ŃŚmi 
giy uzyskał dcdatni stosunek bramek i 
zakwaliikował się tem samem już do fi 


-$ 


mału, w którym za przeciwników mieć 
będzie Naprzód i zwycięzcę spotkań 
Śląsk-Rewera. Pierwsze spotkanie fina 
łowe pomiędzy Śmigłym a Naprzodem 
woz się już w nadchodzącą niedzie 
G 

COREE LT 


Stanisławowska Revera chce 
wejść do ligi 


Chełm, 28 października. 


Odbyło się tu decydujące spotkanie 
grupowe z cyklu gier o wejście do ligi 
pomiędzy  stanisławowską Riewerą a 
miejscowym 7 pp. Rewera odniosła zde 
cydowane zwycięstwo w stosunku ' 5:1 
(4:0), wyprzedzając dzięki temu Czar- 
nych lwowskich, Stanisławowianie za- 
kwalifikowali się obecnie do gier półfi- 
nałowych i już w niedzielę spotkają się 
ze świętochłowickim Śląskiem, 


IK.P. gromi pięściarzy 
rumuńskich 


Mecz bokserski IKP. -— Dragos Voda zakoń- 
czył się druzgocącą porażką rumunów, którzy 
zaprezentowali się zupełnie słabo. IKP. odniósł 
zwycięstwo w stosunku 15:1, 

N wadze muszej Gluba wypunktował Man- 
za (DV), w wadze kog. Spodenkiewicz wygrał 
wysoko na punkty z Uhgarjano (DV), w wadze 
piórk. Woźniakiewicz wygrał zdecydowanie na 
pos z Dohnaciukiem (DV), w wadze”lekkiei 

anasiak znokautował w lt-ej rundzie Havre- 
łescu (DV), w wadze półśreuniei Popescu (D 
poddał się w Il-ei rundzie Durkowskiemu, w 
wadze średn. Chmielewski znokautował w l-ej 
rundzie Januszewicza (DV), w wadze  półc. 
Klita (DV) uzyskał niezasłużenie wynik remi- 
sowy z Wurmiem | w wadze ciężkiej Kranc wy 
grał na punkty z Draczem (DV). 

Sędziował w ringu p. Kordasz, 


Rotholc zwycięża przez k. 0. 


Warszawa, 28 października 
CWS pokonało w spotkaniu o drużynowe mi- 
strzostwo stolicy Gwiazdę w stosunku 9:7. Rot- 
hole walczył w wadze koguciej z Lasotą i wy- 
grał spotkanie przez k, o. w drugiej rundzie. (li) 


Mila w Warszawiance 


Warszawa, 28 października 
(Li) Były bramkarz ligowego zespołu ŁKS-u 
Mila, który od dłuższego czasu przebywa już 
w Warszawie, wystapi w najbliższym czasie w 
barwach stołecznej Warszawianki, która zysku 
je w nim bardzo cenny nabytek. 


— 


Mecze piłkarskie w kraju 


W Warszawie o mistrzostwo kl. A wyniki 
były następujące: Elektryczność — Gwiazda 
3:1 (niespodzianka), Czarni — Skra 5:2, Bzura 
— Warszawianka Ib 2:2. 

Na Śląsku Wawel zremisował ze Slavią 2:2. 

We Lwowie Czarni uzyskali wynik bezbram 
kowy z Fasmoneą 0:0. 


Starzyński zwycięża w kolarskim 
blesu na przełaj w Warszawie 


Warszawa, 28 października 
W Warszawie odbył się powtórnie kolarski 
bieg naprzełaj o mistrzostwo okręgu na 30 kim. 
Zwyciężył Starzyński (Legia) 1 g. 32.50 przed 
Wrzesińskim (AKS) (i) 


Zwycięstwo Rana 
Warszawa, 28 października 
Wedlug wiadomości nadeszłych z Ameryki, 
Ran stoczył tam walkę ze znanym pięściarzem 
amerykańskim Coolem zwyciężając przez k. 0. 
w szóstej rundzie. 


Warta mistrzem Poznania 
w boksie 


Poznań, 28 października 
Decydujący mecz bokserski o mistrz. okręgu 
poznańskiego między Wartą o Cuiavią z Ino- 
wrocławia zakończył się zwycięstwem Warty 
w stosunku 12:4. ? 


Carraciolla i Henne ustanawiają 
nowe rekordy światowe 
Budapeszt, 28 października 

Na odbytych tu dzisiaj zawodach padło sze- 
reg rekordów automobilowych i motocykło- 
wych. Caraciola jadąc na maszynie Mercedes 
Benz 5000 ccm uzyskał na dystansię 1 mili prze 
ciętną 316.591 kim. na godzinę, a na dystansie 
T klm. przeciętną 317.460. 

W zawodach motocyklowych Henne ustano- 
wit szereg rekordów światowych. Tak więc na 
maszynie BMW 1000 cem. z przyczepką tzys- 
kał on na 1 kim. przeciętną 207.852 na godzinę: 
a na 1 milę 207,395 na godzinę. Na maszynie 504 
lowej 750 com miał Henne przeciętną 246.238 
przy 1 kim. i 246.013 przy 1 mili. Wreszcie na 
maszynie solowei 500 com, uzyskał Henne na 
1 milę przeciętną 220.112 kim. na. godzinę, — 
Wszystkie rekordy ustanowił Henne na inaszy- 
nach BMW. 


Najbilższe mecze a mistrzostwo 
klasy A 

najbliższych spotkań o mistszo- 

rzedstąwia się nasłępująco: 50- 


Bsęocarcyk 
stwo klasy 
bota: Hakoah—Union Touring, niedziela: ŁTSG 
—WIMA, WKS—Widzew, SKS—Makabi i PTC 
—ŁKS Ib w Pabjanicach. 


_—K 


Tłomaczą się panowie 
z zarządu PZTK 


Warszawa, 28 października 


(Li) Odbyła się zwołana przez zarząd PZTK. 
konierencja prasowa, na której prezes Lange i 
kapitan związkowy p. Zagoździński przedsta- 
wili zebranym powody, jakie zmusiły ich do re- 
zygnacji z piastowanych mandatów i zwołania 
nadzwyczajnego zebrania związku na dzień 11 
listopada. Według oświadczenia obu panów 
główną przyczyną tego była niesubordynacja 
okręgów, które nie stosowały się do zarządzeń 
władz centralnych i działały na szkodę ko- 
larstwa. 


Btr. 8 


Wybór kawałów 


Pimpsztocki udał się do dłużnika po plenią= 
dze. Czekał dwie godziny. 
się, że dłużnik przez ten czas spokojnie spał w 
przyległym pokoju. 

— To skandal! — skarży się Plmpsztocki — 
Pańska służąca kazała mi czekać na pana dwie 
godziny... 

— Co pan powie?., — odparł współczułąco 
dłużnik. — To rzeczywiście skandal... 

To rzekłszy, przywołuje służącą | powiada 
do niej; 

— Maryslu, dlaczego Marysia kazała temu. 
panu czekać dwie godziny?,, Przecie powie- | 
działem wyraźnie, żeby go odrazu wyrzucić 
za drzwi! 

+x 

Rzecz dzieje słę w salonie. Część gości gra 
w pokiera, niektórzy tańczą w przyłegłej salon- 
ce, inni zabawłają się rozmową, W kącie siedzi 
hrabia Wyżerka - Patałapski z piękną panną 
Ludmiła. 

Rozmowa toczy się na temat zamążpójścia. 

— Grunt to pieniądze w małżeństwie. — 
stwierdza panna Ludmiła. 

— Nie wszystko to pleniądze, proszę pani... 
— zaprzecza hrabia. — Czy wyszłaby pani na- 
przykład zamąż za kretyna, ale bogatego?,,. ) 

— To zależy:+, Ile pan ma w swem ma- 
iątku2 

+* 

Pantofelkiewicz wrócił późno do domu. Żo- 
na czyni mu wymówki: 

— Zapamiętaj sobie raz na zawsze, stary pi- 
jaku.. O dziewiątej masz być w domu. Ja nie 
będę na ciebie dłużej czekała.. Klucza od miesz 
kania nie dostaniesz! 

— No, już dobrze, Kasłuniu, już dobrze... 
Tylko proszę cię, moja kochana, o jedno... Daj 
mi klucz od góry, żebym mógł pokazać koleż- 
kom jako klucz od mieszkania, dobrze?.,, 

i sz 
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Pani Fąforklewiczowa przed wyjściem z 
domu powiada do służącej: 

— (Czy Marysła ma swój zegarek, bo nasz 
w stołowym zatrzymał się.. 

— Nie, nie mam proszę panle 

— fm.. Więc jak tu zrobić?.. Już wiem!.,, 
Punktualnie o godzinie dwunastej w południe 
radio nadaje helnał z wieży Marjackiej, a więc 
tak mnlej więcej pół godziny przed helnałem 
niech Marysia rozpali ogień w kuchni... Dowi-| 
dzenia: 


ERO CANNON 1934 


Wreszcie okazało |- 


ży: 


z — = 


ŻAKA 


Rozpoczęcie sprzedaży losów do wielkiej narodowej loterii irlandzkiej obcho- 


dzone jest jak Święto, Wielkie pochody 
blina. Oto fragment pochodu — wielki 


. 
WMYLZZZŹ 


maskaradowe przeciągają: ulicami Du- 
gołąb, symbolizujący szczęście. 


OO PA! 


Naidroższym pociągiem na świecie jest„El Transandino" — pociąg, który łą- 
czy Chili z Argentyną i który przebiega przez Andy na wysokości 3500 me- 
trów. Podróżni przechodzą kolejno przez wieczne śniegi i tropikalne upały. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


kćrusiuwyma 


Gdy mój przyjaciel, Henryk Stodolny 
wezwał mnie do siebie, zrozumiałem 
natychmiast, że chodzi o jego narzeczoną 
Krystynę Tolber, 

Henryk zawarł z nią znajomość do- 
piero przed pięciu miesiącami. Zako- 
chał się w niej bodaj z pierwszego wej- 
rzenia i już po paru tygodniach postano 
wił się ożenić, 

Krystyna niewiele mu opowiadała o 


` swej przeszłości. Henryk wiedział tylko, 


że od szeregu lat jest zupełnie samo- 
dzielna, że pracuje w pewnym biurze 
technicznem i w ten sposób zarabia na 
życie. © 

Ale ja wiedziałem znacznie więcej, 
Krystyna dopiero, przed rokiem była mó 
ją kochanką. Romans nasz trwał zaled- 
wie parę tygodni. Zerwałem z nią, po- 
nieważ stwierdziłem, że ona jednocześ- 
nie ma jeszcze kilku amantów i prowa- 
dzi tak gorszący tryb życia, iż znajo- 
mość z nią jest wysoce kompromitująca. 

Wiadomość o jej zaręczynach z Hen 
rykiem spadła na mnie, jak grom z jasne 
go nieba. Nie ulegało najmniejszej wąt- 
pliwości, że Krystyna go okłamywała. 
Gdyby Henryk -~ znał jej przeszłość, z 
pewnością nie myślałaby o ożenku. 


Henryk był przecież zupełnie zašle- 
piony. Kochał Krystynę do szaleństwa i 
uważał ją za swój ideał, š 

Kilkakrotnie w czasie rozmowy w 
delikatny sposób dawałem mu do zrozu 
mienia, że coś nie coś mógłbym powje- 
dzieć o przeszłości Krystyny. Nie chciał 
nawet słuchać, 

Ale ostatnio, gdy stale chodził przy- 
śnębiony, rozumiałem już, że i w nim ro 
dzą się pewne wątpliwości. 

Przeczuwałem, że sam poprosi mnie 
do siebie i będzie chciał mówić o Kry- 
stynie, ” f 

I nie omyliłem się. Wezwał mnie te- 
lefonicznie, 

— Dziękuję ci serdecznie, żeś przy- 
szedł — rozpoczął, gdy się u nie$o zna- 
lazłem — Uważam ciebie za prawdziwe 
go przyjaciela. Przypuszczam, że mi po- 
możesz. 

— Zrobię wszystko, co tylko jest w 
mojej mocy. — Odpowiedziałem, spoglą 
dając mu prosto w'oczy. ` 
więc słuchaj. Tyś był pierw- 
szym, któryś mnie ostzegł w bardzo de- 
likatnej formie. Przyznam ci się, że z 
twoich słów mogłem jeszcze bardzo nie 
wiele wywnioskować. To też nie przywią 


Czy miałem mu powiedzieć prawdę? | zywałem żadnej wagi do tego wszystkie- 
Zastanawiałem się nad tem bardzo. dłu- | go. Później otrzymałem jakiś list anoni- 


go. . 


mowy. Przeczytałem go, wrzuciłem do 


, 
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Irlandzka loterja narodowa UROCZYSTOŚCI NA KONGRESIE 


EUCHARYSTYCZNYM. 


4 


e oF 
Jak już donosiliśmy, ma Kongresie 
Eucharystycznym w Buenos Aires od- 
były się wielkie uroczystości religijne. 
Oto nabożeństwo pod olbrzymim nio- 
numentałnym krzyżem na placu Paler- 

mo w Buenos Aires. 
| - RR W EEEN Pa 5 | 


Z PORTU GDYŃSKIEGO 


Do Gdynł zawinął angielski statek „Ti- 
tan“. Jest to największy ze statków to- 
warowych, jakie dotychczas znalazły 


się w porcie gdyńskim. 


kosza i szybko o nim zapomniałem, 
Aż dopiero onegdaj wszystko stało 


;ny list. Napisałem 


godzinami wysłałem do Krystyny cbszer 
szczerze o wszyst- 


się dla mnie jasne, W. czasie antraktu w, kiem. Pragnę, by wiedziała, że nie jes- 


teatrze przypadkowo podsłuchałem roz 
mowę dwuch dalszych moich znajo- 
mych. Mówili o Krystynie i o mnie. 

— ldjota — powiedział jeden z nich. 
— Czyż wydaje ci się możliwe, by on nie 
wiedział o niczem? Przecież Krystyna 
w gruncie rzeczy była zwykłą kokotą. 
Brała od mężczyzn pieniądze. 

— Tak to doprawdy niebywałe — ro 
ześmiał się drugi — Ich ślub będzie sta- 
nowił największą sensację sezonu. Kry- 
styna w roli przykładnej małżonki! Nie, 
tego sobie nigdy nie można było wyobra 
zić 

I to wszystko, Dalej już nie słucha- 
łem. Powtarzam ci jeszcze raz, teraz do 
piero zacząłem zdawać sobie sprawę ze 
wszystkiego. Wiedziałem, że mężczyźni 
nieraz bywają zupełnie zaślepieni. Nie 
przypuszczałem jednak nigdy, że i ja bę 
dę się do nich zaliczał. 

— Więc ca zamierzasz robić? 
przerwałm mu cichym głosem. 

— Zerwać z nią natychmiast! — za- 
wołał podniecony. — Oto moja odpo- 
wiedź! Przecież nie mogę dopuścić do te 
go, by na mój widok ludzie śmieli się w 
kułak. Trudno, postaram się ją zupełnie 
wykreślić z pamięci. Czy uważasz, że 
mam inne wyjście, 

— Nie — odparłem mu stanowczo. 

— Chciałem usłyszeć twoje zdanie— 


' ciągnął dalej — Dziękuję ci. Przed kilku 


tem idjotą, że w końcu dowiedziałem 
się prawdy. 

Nasza rozmowa przeciąśnęła się do 
wieczora. Później posziiśmy w dwójkę 
do kawiarni. Henryk był w dalszym cią 
gu bardzo podniecony i prosił mnie, 
bym u niego przenocował. 

Nie mogłem mu odmówić. 

Gdy wróciliśmy do jego mieszkania, 
znaleźliśmy list, 

Była to odpowiedź Krystyny. 

To prawda, że ciebie okłarnywa- 
łam — pisała — Nie mogłem ci jednak 
powiedzieć prawdy. Bałam się bowiem, 
że ciebie utracę, że zupełnie przesta- 
niesz mi wierzyć. A jednak kochałam 
ciebie prawdziwie i od chwili, gdysmy 
zaczęli się spotykać nie miałam już na 
sumieniu żadńeśo grzechu. Zapewniam 
cię, byłam przez cały ten czas z pew- 
nością znacznie cnotliwsza, niż wszyst- 
kie tak zwane uczciwe kobiety. I bądź 
pewien, że zostałabym taką do śmierci. 
Ale los chciał inaczej.  Straciłeś we 
mnie wiarę. Zerwałeś ze mną. Trudno. 
Jestem pewna, że gdybym teraz przysz- 
ła do ciebie, wskazałbyś mi drzwi. 

A jednak potrafię dać ci dowód, że 
cię kocham nad życie. Chyba śmierć 110 
ja będzie dla ciebie dowodem, prawda? 
gegnaj mi na zawsze, najdroższy! Odbie 
ram sobie życie z mvślą o Tobie! 


Dol. 
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